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B iu ra  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. p iętro  T E S e c L a l s t o r  “ D r .  A  f / F i l * s  A  V O € r E L  B iu r a  a d m i n i s t r a c y i : ul. Karola Ludw ika 3  (sklep)
otw arte od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem. ____________     " _________    *   o tw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lwowie: m iesięczni zł. I'50. kwartalnie zł. 4'50. 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
sk ładając /p rzedp ła tę  bezpośrednio w administri.- 
cyi Oaz, N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawnie, F . H. Richtera).

Na prowiuoyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za grautcą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumerntornwie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

S u m e r  k o s z tu je  6 c t .
w ych odzi w  dw óch  w yd an iach : dla L w ow a o godzin ie  8  rano — dla p ro w in cy i o godzin ie  V  w ieczorem .

OGł SZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej uL Karola 
Ludwiki 1. 3; w Panrźu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes'W ollzeile t ,  — Sehallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hrssenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondenoyjno dla drobnych 
OgłOBZ 30 ct,

Reforma wyborcza.
L w ó w  d. 14. listopada.

P od  naoisk iem  rząd u  ks. W m d isch - 
grfttza  w y su w a  się  te ra z  n a  p ie rw szy  
p la n  d z ia łań  p a rlam en tu  w iedeńsk iego  
k w esty a  re fo rm y  w yborozej. R ząd  m i ił 
m ianow ioie postaw ić Izb ie  rodza j u l t i ­
m atu m , z zag rożen iem  albo  ro zw iąza ­
n ia  je j, albo p odan ia  cię do dym isy i, 
je ż e li Iz b a  jeszoze p rzed  up ływ em  obe­
cnej sesy i je s ie n n e j n ie  zdobędzie  się 
n a  ja k iś  k ro k  stanow ozy  wobeo p ro ­
je k tu  re fo rm y  w yborozej. R ów nooześn ie  
zaś zaproszono  przew ódzoów  klubów  
p a r la m e n ta rn y c h  do w spólnyoh n a rad  
n ad  re fo rm ą  w yborozą  z m in is te rs tw em . 
O p rzeb ieg u  ty c h  n a rad  donoszono, że 
dop ro w ad ziły  one do pew nego p o ro zu ­
m ien ia , oo w sp raw ie  ta k  n iezm iern ie  
d raż liw ej, w  k tó re j ta k  sp rzeczne śoie- 
ra ją  się  z sobą in te re sa  polityozne i 
społeozne, m ożnaby  nazw aó w oale w a­
żn y m  sukoesem .

M ianow icie m iał podobno h r. Ho- 
h e n w a rth  odstąp ić  od sw ojego pro jek tu , 
k tó ry  zm ierza ł do p rzyw rócen ia  do p e ­
w nej m ia ry  sejm om  k ra jo w y m  p raw a  
w y b ie ra n ia  posłów do R a d y  p aństw a , 
odeb ran eg o  im  p rzed  dw u d ziestu  la ty  
w sk u tek  refo rm y  L a s s e r o w s k i C z y  to  
p raw da, że sędziw y  m ąż  s ta n u  ta k  ła ­
tw o  i ta k  prędko  w y rzek ł się sw ojego 
p lan u , s tw ierdzonem  do tąd  n ie  je s t. 
Vaterland  tem u  przeozy. W ed łu g  d o ­
n ies ien ia  d z i jn irk a  Neues W iener Tag- 
blatt m ia łab y  się ogran iozyó  oała r e ­
fo rm a do tego , iż  do tyohozasow y a p a ­
r a t  w yborozy  pozosta łby  n ienaruszony , 
a  ty lk o  m ia łab y  byó  w łąozoną do n ie ­
go  now a k u ry a , T a  now a k u ry a  m ia ­
łab y  się  sk ładać  z oałej m asy  pełno­
le tn ie j ludnośoi m ęskiej, sam o is tn ie  za- 
robku jąoyoh  praoą fizyczną lub u m y ­
słow ą, k tó ra  w ed ług  no rm  dotyohoza- 
sow yoh pozbaw ioną je s t p raw a  w y b o r­
czego. R ozum ie  się, że przew agę w  tej 
k u ry i m ia łab y  ludność robotnioza.

W ed łu g  innej wersy, n ie  m a m ow y 
o tw o rzen iu  now ej k u ry  -ro b o tn icze j* . 
Is tn ie je  n a to m fcsi p ia n , ażeby  w  n >- 
k tó ry o h  m ias tach  w ie lk ich  rozszerzyć 
znaoznie p raw o w yborcze  n a  ro b o tn i­
ków  i n ieo p o d a tk o w an ą  in te lig en o y ę , 
ro zd z ie lić  całą  m asę 'wył oroów n a  dw a 
k o ła : jed n o  z dotyohozasow yoh w y b o r- 
oów złożone i d ru g ie  z p ro le ta ry a tu . 
D la  ty c h  now ych  kół w yborczyoh  m ia ­
łoby  byó w yznaczonych  w  oałem  pań­
s tw ie  2 0 —23 m andatów , z czego na 
L w ów  i K raków  w ypad a ło b y  po j e ­
dnem u.

J e s t  to  p la n  ta k  m iste rn ie  obm y­
ślany , że te raźn ie jszy  sk ład  Iz b y  pozo­
s ta łb y  oałk iem  n ienaruszony , a ty lk o  
„p ro le ta ry at*  dobra łby  sw oioh re p re ­
zen tan tó w . G łoszą, że w  ra z ie  prze jśo ia  
tak ieg o  w niosku  przez Izby , u z u p e łn ia ­
jące  w y bory  z p ią te j k u r / ,  o d b y ły b y  
s ię  jeszoze w  oiągu r. 1895.

Do W ie d n ia  w ezw ano  h r. J a n a  
Sl adni ukiego do w zięoia u d z ia łu  w kon- 
ferenoyaob  ponfnycH w m ir is te rs tw ie  
n a d  sp ra w ą  re fo rm y  w yborozej. Opróoz 
n ieg o  uozestn iozą w  ty o b  naradaob  
w  im ien iu  K oła  polskiego pp. Zaleski, 
P in iń sk i i R u to w sk i. J u tro  podobno 
m a ją  rozpooząó się nad  ty m  przedm io­
te m  ro zp raw y  w  pełnem  K ole. W kró toe  
dow iem y się ju ż  p rze to  o zap a try w a- 
n  oh  K o ła  n a  k w esty ę  re fo rm y  w y ­
borozej.

J e ż e li  w p rz e d e d n iu  tyob ro z p ra w
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Szalen? serca.
Powieść 

M .  b r .  H a g e n o w e j

[Ciąg dalsiy.]

—  Dziękuję —  odrzekła K arla, —
w ierzę ci.

Zostaw szy sam ą w tym wielkim  tak 
n ag le  opustoszałym  domu, pani O lsztyń­
ska uczuła się bardzo osam otnioną. K a­
żdy krok i każde m iejsce przypom inały 
jej n ieobecnych , tego który już nigdy 
powrócić nie m ia ł i tego, do którego 
odezwała się przy rozstan iu , słowem do 
w idzenia

*>yła w dzięczną Sew erynow i za tak 
spieszny wyjazd. Czuła, że się to n a le ­
żało pam ięci R om ana a odjeżdżającem u 
łatw iej będzie w oddaleniu otrząsnąć się 
z chwilowego szału. Nie kochając sam a, 
w potęgę m iłości nie bardzo wierzyła, 
p rzypuszczała, że n am iętne  to uczucie 
łatw o zam ienić w p rzy jaźń  w ierną i s ta ­
łą , nieśw iadom a tego, że m iłość może 
czasem  w ygasnąć w sercu, może się n a ­

w Kole z a b ie ra m y  gło«, c z y ta m y  to  
n ie  d la teg o , a ż e b y  p rze sąd zać  o je g o  u- 
obw ałaoh. C hoem y ty lk o  zaznaozyó, w 
j a k  po w ażn ej z n a jd u je  się te ra z  R ada 
p ań stw a  sy tu ao y i. Z  je d n e j s tro n y  d z ia ­
ła  n a  n ią  n ao isk  z g ó ry , a ż eb y  bądź 
co b ąd ź  w oznaozonym  p rzez  rz ą d  t e r ­
m in ie  w ypow ied z ia ła  ooś s tanow czego  
w  ta k  d raż liw e j sp raw ie , g d y  sam a ta  
p re sy a  rz ą d u  p o b u d za  ro zm aite  s k ra j­
ne ży w io ły  do tern  g w a łto w n ie jszeg o  
n a p o m  n a  u m ia rk o w an e  s tro n n ic tw a  
w Izb ie , oo znów  w n a tu ra ln e m  n a s tę p ­
s tw ie  w y w o łu je  s iln ą  reak o y ę  w  obo­
zie  k o n se rw a ty s tó w .

C iężk ie  w ięo chw ile  n a s ta ją  d la  ko- 
a lioy i. W  tyoh  dniaoh  w łaśn ie  oboho- 
d z iła  o n a  p ie rw szą  roozn ieę sw ojego  
is tn ie n ia  pod z łą  w ró ż b ą  — ja k  d o tąd  
oiohej i n a  z e w n ą trz  n iew id z ia ln e j, ale 
g łęboko  w  isto ';ę je j w n ika jąoe j ro z te r ­
k i w ew n ę trzn e j n a  tle  p ro je k tó w  re ­
fo rm y  w y borcze j.

W szyncy o g lą d a ją  się  te ra z  n a  Koło 
po lsk ie , ja k o  n a tu ra ln e g o  p o śre d n ik a  
p o m ięd zy  k o n se rw a ty w n y m  obozem  Ho- 
h e n w a rth a , a lib e ra ln ą  lew icą  n iem ie- 
oką. Koło po lsk ie  m usi te ż  iśó p ie r­
w sze w  o g ień  pó ł - o tw arty o h  roz­
p raw  k lubow yoh  n ad  re fo rm ą w y b o r­
czą. Ono w ięo m u si w sk azać  tak ie  wyj- 
śoie, k tó re b y  n ie  n a ru sza j ąo spokoju 
w e w n ę trz n e g o  w  p ań stw ie , bez n a ru sz e ­
n ia  godnośoi i in te resó w  k ra ju , odpo­
w iedz ia ło  zobow iązan iom  rządu  w obeo 
k o ro n y  i pozyska ło  p o trz e b n ą  w ię -. 
kszośó w  Iz b ie . J e s t  to  zadan ie , k tó re  
będzie w y m ag ało  ze s tro n y  K oła b a r­
dzo w ie le  d e te rm in acy i i z ręcznośo i.

O by ty lk o  g ra  u d a ła  się  szczęśli­
w ie  ! D aj Boże, ażeb y śm y  m y lili się. 
Z d a je  się  n am  je d n a k , że  daw no  ju ż  
K o ło  po lsk ie  n ie  zn a jd o w a ło  się  w  ta k  
tru d n e  sy tu acy i, ja k  te raz ...

Galicja w tniecie jaastia
na rok 1895.

y .

L w ó w , d. 14. listopada.

M in is te rs tw o  ob ro n y  k rajow ej n ie  
w yszczeg ó ln ia  w y datków  n a  obronę 
k ra jow ą w edle poszczególnych  k rajów . 
M ożem y w ięo p rzy to czy ć  ty lk o  w y d a tk i 
n a  po licy jn ą  s traż  w ojskow ą w e Lw o­
wie, K rakow ie  i P rzem y ślu  w  łąoznej 
sum ie  160.870 zł., n a  żan d a rm ery ę  w  
sum ie  1,628.420 zł., i koszta  re k ru ta c y i 
w  sum ie 19.070 zł., ogółem  pow yższe 
w ydatk i w kw ocie 1,808 360 zł., a po 
s trąo en iu  przyohodów  a d m in is tracy j­
nych , w  ozyste j kw ooie 1,595.880 zł. 
W y d a tk i n a  s tra ż  po licy jn ą  w ojskow ą 
zw ięk szy ły  się  w s to su n k u  do budżetu  
n a  ro k  b ieżący  o 18.870 zł. Mimo to 
L w ów  pozo sta je  nadal pod w zględem  
ilości s tra ż y  polioyjnej upośledzonym , 
będzie  m iał bow iem  w  r. 1895 ogółem  
212 żo łn ie rzy  po lioy jnycb  w raz  z s ta r ­
szy zn ą , K rak ó w  zaś 196, P rz e m y śl 62. 
P e rso n a l żan d a rm ery i w  G alioy i p re li­
m in u je  rząd  w liozb ie  2.631 żandarm ów  
w raz  z s ta rszy zn ą , podzielonyob n a  26 
o ddzia łów  i  530 posterunków . W  po­
rów n an iu  z C zecham i m a G alioya m n ie j 
p o ste ru n k ó w  żan d a rm ery i, ale  p o ste ­
ru n k i g a lio y jsk ie  są  liozniejsze, n iż  w 
C zecbaoh i in n y o b  k rajaoh .

w et w nienaw iść zam ienić, ale n igdy nie 
zdoła zapłonąć spokojnem św iatłem  przy­
jaźni.

P an i H ańska ehciała K arlę zabrać do 
siebie ab przynajm niej osiedlić się przy 
niej w Kępie na  czas jak iś. Młoda ko­
bieta nie przyjęła ani jednej ani drugiej 
propozycyi, potrzebow ała sam otności i 
skupienia.

Czuła, że ze śm iercią Rom ana zam ­
knęła się dla niej część pierw sza je j ży­
cia i zdaw ało je j s ię , że potrzebuje to 
życie przejrzeć, w spom nieniam i poniekąd 
przeżyć pow tórnie. Czyniła to dzisiaj bez 
zwykłej goryczy z jaką  zazwyczaj w prze­
szłość patrzy ła , część win, które dawniej 
R om anow i tylko przypisyw ała, b ra ła  te ­
raz na  siebie, resztę przebaczała najzu­
pełniej. Z spokojem p atrzy ła  w prze­
szłość, o przyszłości nie m yślała wcale. 
Ż yła z dnia n a  dzień, nie m yśląc, że 
tak zawsze żyć będzie, ale n ie  m yśląc 
n a  razie o żadnej zm ianie w swej e g z y -  

stencyi.
P ozb aw ion a  b liższej rodziny, n ie  m a­

jąca  innych stosunków  p rzy jaźn i, oprócz 
uczuć serdecznych d la  pani H ańskiej i 
Sew eryna, myśl jej nie odbiegała nigdzie, 
nie szukała nikogo. I  tak m ijały dnie i 
tygodnie

P rz y s tę p u je m y  do d z ia łu  m in is te r ­
s tw a  w y zn ań  i o św ia ty , n a jp ie rw  do 
t. zw . w y d a tk ó w  o en tra ln y o h .

W y d a tk i o e n tra ln e  p re lim in o w an e  
j ą  w ogó lne j sum ie 259.200 z ł . o 34.500 
w y ższe j, n iż  n a  ro k  b ieżąoy. M ianow i 
oie p re lim in u je  rz ą d  k w o tę  193.600 zł. 
n a  n ad z ó r sz k o ln y  w G alioyi, 1j n& 
R a d ę  szk o ln ą  L ra j  ow ą i 60 in sp ek to ró w  
szk o ln y ch  po w ia to w y ch , 20.000 zł. j a k  

ta łą  d o taey ę  ak ad em ii u m ie ję tn o śc i w 
K rak o w ie , 21.900 zł. n a  szko łę  sz tu k  
p ięk n y ch  tam że , 10.000 zł. n a  a r ty o ty  
ozne p rz y o zd o b ien ie  u n iw e rs y te tu  ta m ­
że, 5.000 zł. ja k  subw enoyę  n a  n ab y - 
oie dom u M ate jk i, i razem  8.700 n a  re - 
s ta u ra o y ę  daw nego  zam k u  w  R zeszo ­
w ie, kośoioła p ara fia ln eg o  w B ieozu  i 
k la sz to ru  D o m in ik an ó w  w  K rakow ie . 
N a re s tau rao y ę  d aw n eg o  zam k u  w  R ze­
szow ie, obecnie zaś b u d y n k u  sądow ego 
w staw io n ą  j e s t  w  budżeoie  m in is te r ­
s tw a  o św ia ty  k w o ta  2.700 zł., osobno 
zaś ta k a ż  k w o ta  w  d z ia le  m i1 i ite rs tw a  
sp raw ied liw ośc i. O gólne k o sz ta  te j re -  
s ta u ra o y i o b liczono  w s u m ^  16 000 zł. 
Na kościół w  B ieczu  i k la sz to r D o m i­
n ik an ó w  w  K rakow ie  p re lim in u je  r z ą a  
po 3000 zł.

W  d z ia le  w yznań  p re lim in u je  rz ą d  
w y d a tk i fu n d u szó w  re lig ijn y c h  w  Ga- 
l ic y i:  w  K rakow ie w sum ie  1,589.200 
zł., su b w en ey e  n a  oele w y zn an io w e  
k a to lic k ie  i e w a n g id io k ie  w  su m ie  
8.259 zł., w y d a tk i funduszo w y o h  d o ­
m en  i lasów  w  su m ie  228.980 zł., o g ó ­
łem  w y d a tk i n a  w y zn an ia  w kw ooie 
1,826.439 zł. W y d atk i te  m a ją  ozęścio- 
w e pokryo ie  w  p rzyohodaoh  fu n d u szó w  
re lig ijn y c h  w sum ie 509.200 zł. i f u n ­
duszow yoh dom en  i lasów  w su m ie  
279.000 zł., ra z e m  w kw ooie 788.200 
zł. W śród w y d a tk ó w  teg o  d z ia łu  m ie- 
śoi s ię  te ż  k w o ta  50.000 zł. na  budow ę 
rezy d en o y i d la  g reo k o -k a to lio k ieg o  b i ­
sk u p a  w  P rzem y ślu . K oszta  budow y 
rezydenoy i obliozono w  sum ie  110.000 
zł. i będą p o k ry te  z m a ją tk u  z a k ła d o ­
w ego fu n d u sz u  re lig ijn eg o .

W  dz ia le  o św ia ty  p re lim in u je  rząd, 
w y d a tk i n a  obydw a u n iw e rsy te ty  i 
szko łę  po łiteohn iozną w  G alioy i w  ł '  
oznej su m ie  867.715 zł., o 122.843 zł. 
w yższej n iż  p re lim inow ano  na  rok  
bieżąoy. W  szczególnośoi w y d a tk i 
n a  u n iw e rsy te t lw ow ski w ynoszą  zł. 
241.100, w  tern zw y cza jn e  187.900 zł., 
nadzw yozajne  53 200 zł. N a  w ydział 
m ed y czn y  w e L w ow ie p re lim inow ano  
n a  ra z ie  w ydatk i ty lk o  w kw ooie 6.019 
zł., w  k tó ry c h  m ieści się te ż  p łaca  p ro ­
fesora  au tonom ii za oały  rok, a p ro fe ­
so ra  fizyologii za o s ta tn i k w a r ta ł  p rz y ­
szłego  roku.

N a budow ę i u rz ą d z e n ie  k lin ik  we 
L w o w ie  p re lim in u je  rz ą d  subw enoyę 
d la  k ra ju  w kw ooie 5 0 0 0 0  zł., n a  zało­
żen ie  anatom icznego  m uzeum  i kate 
d ry  fizyologii razem  3.200 zł. W y d a tk i 
n a  u n iw e rsy te t w K rakow ie p re lim in o ­
w ane są  w  Kwocie 515.180 zł. w  tern 
nadzw yoza jne  w  kwooie 128 580 zł. W y ­
d a tk i na  szkołę po liteonn iczną w e L w o ­
w ie  w ynoszą 111.435 zł., w tern  n ad ­
zw yczajne  1635 zł. P rzy o h o d y  a d m in i­
s tracy jn e  u n iw ersy te tó w  i po litechn il 
p relim inow ane są  w  kw ooie 51.700 zł.

D r. Stanisław  G łąbińsŁ.

VI.

W  końcu m arca, który tego roku nie 
w yglądał w cale na zw iastuna wiosny, 
tyle w nim  jeszcze było lodów i śniegu, 
pani H ańska zachorow ała niebezpiecznie. 
P ierw szą je j m yślą było przyw ołać K ar­
lę do siebie, a pierw szą m yślą tejże nie 
odstąpić łóżka chorej. O toczyła ją  opie­
ka, jaką tjlk o  córka m atkę otoczyć po­
trafi, ale mimo s ta ra ń  i pieczołowitośoi 
choroby przerw ać już  nie było m ożna i 
życiu pani H ańskiej zdaw ało się n iebez­
pieczeństw o zagrażać. L ekarz je j i przy­
jaciel od la t wielu zarazem , uw iadom ił 
o stan ie  chorej h rab stw a  Słuckich. Z a­
raz naza ju trz  po odebraniu niepokoją­
cych wieści p rzy jechała  do Ołyski h ra ­
b ina Iza  b łucka . Mąż jej by ł za g ra n i­
cą, zaninr go odnaleść m ogła depesza, 
żona przynosiła  swoje usługi chorej.

P an i H ańskiej polepszyło się w łaśnie 
dn ia  tego, ucieszyła się i rozczuliła 
przyjazdem  siostrzenicy i poleciła Karli, 
by się n ją  zajęła. P an i O lsztyńska po­
spieszyła p rzyw itać nowo przybyłą . Za­
sta ła  ją  w gościnnych pokojach, do k tó­
rych w prow adziła  ją  służba, grzejącą 
drobne rączki nad  co tylko roznieconym  
ogniem . N a szelest podnoszącej się por 
tyery, h rab in a  Słucka odw róciła głowę i 
przez chw ile m łode kobiety zawierały
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A  teraz  jedno jeszcze, co także ogól­
nego je s t znaczenia. Tyczy się to pe­
w nego postanow ienia ustaw y o zaprow a­
dzeniu nowego kodeksu karnego, m iano­
wicie sądów przysięgłych. O ważnej kwe- 
fctyi, czy w spraw ach pryw atnych  o o- 
brazę czci, popełnioną w druku, działal­
ność sądów przysięgłych ma być ście­
śniona, będzie sposobność pomówić w 
dyskusyi szczegółowej. Chodzi mi o co 
innego. Poczytuję to ustawie za zaletę, 
że podtrzym uje sądy przysięgłych w sp ra ­
wach o delik ta polityczne, co więcej, że 
każdy delikt, noszący piętno polityczne, 
musi rzeczywiście być przekazany sądo­
wi przysięg łych . J e s t  to rzecz najw ię­
kszej wagi, je s t to jed n a  z najw ażniej­
szych zasad konstytucyjnych. W  innych 
zaś razach  działalność sądów przysię­
głych będzie nieco ograniczona, a to co 
do oszus wa i krydy. W tych bowiem 
spraw ach, o ile kara  nie ma być d łuż­
sza niż la pięć, p rojekt dozw ala oddać 

roces trybunałow i pierw szej instancyi 
.(Ib. z przysięgłych). Uważam  to za rzecz 
całkiem w łaśc iw ą; albowiem  często w 
spraw ach zaw iłych przysięgli w cale zo- 
ryentow a,: się nie m ogą i tylko w skutek 
tego wydają w erdykt uw alniający. P rzy ­
kłady uw olnienia oszustów i krydataryu- 
szów są często zdum iew ające. Przysłow ie 
francuskie m ó w i: Tout comprendre c'est 
tout pardonner ; ale o podobnych w er­
dyktach uwalniających m ożnaby raczej 
pow iedzieć: Tout pardonner c'est ne
zomprendrt rien. (W eso łość ; bardzo słu­
sznie I)

Projektow i n in ie^zem u  uczyniono za ­
rzut, że gran ice  kar od najniższej do 
najwyższej są za daleko oddalone od sie ­
bie, 1 że skutkiem  tego sędzia m a zbyt 
w .ele w ładzy co do wym iaru kary. Ależ 
„aż w edle dotychczas obowiązującego ko­
deksu karnego je s t  praw ie tak samo. 
W edle paragrafu, który mówi o prawie 
złagodzenia kary, nie ma w ogóle g ra n i­
cy między karą  od jednego  roku do la t 
p ięc iu ; sędzia może zejść aż na jeden  
dzień w ięzienia; tak sam o przepisaną 
karę od pięciu do dziesięciu la t może 
obniżyć n a  jeden  rok, a karę od dzie­
sięciu do dw udziestu la t n a  trzy  lata. 
Gdy się jeszcze uw zględni, że przepisy 
kodeksu dotychczas obowiązującego za­
w ierają zw rot ogólnikowy, iż przy wię­
kszej złośliwości, przy większem niebez­
pieczeństw ie sędzia może wyrzec karę 
wyższą, przekonam y się, że i wedle k o  
deksu dotychczasowego je s t cały szereg 
deliktów , na które kara  może wynosić 
od jednego dnia do dziesięciu lat. W 
tym względzie przeto nie zachodzi w iel­
ka różnica między projektem  niniejszym  
a kodeksem  dotychczasowym . Różnica 
na tern tylko polega, że p ro jek t wyraża 
się zupełnie jasn o . Ala czyż słusznie na­
dawać sędziemu taką swobodę ? Mojem 
zdaniem , tak jest. N iejeden kodeks je ­
szcze dalej się posuwa, np. n id e rlan d z­
ki, który je s t jednym  z najlepszych m ię­
dzy nowymi z kodeksów karnych. Ten 
w ogóle nie zna najniższej granicy  kar 
na wolności, ustanaw ia wszędzie tylko 
kary na, w yższe; sędzia może schodzić 
aż na jeden dzień ; ale rozum ie się, że

pierw szą, najw ażniejszą, tak często roz­
s trzy g a jącą  znajomość, k tó rą  banaln ie  
zw;em y pierw szem  w ejrzeniem . W ypa­
d ła  zapew nie korzystn ie, bo żywo zbli­
żyły się ku sobie, a kiedy K arla w ycią­
g a ła  rękę na pow itanie, pani Słucka n a ­
chy liła  się ku niej i bardzo wdzięcznym 
pieszczotliwym  ruchem  objąwszy ją  za 
szyję, serdecznie  ją  pocałow ała. N ie zda­
jąc  sobie spraw y z tego dzia łan ia  czy­
n iła  to pod wpływ em  dziwnej sym patyi, 
jak ą  od razu w zbudziła u niej pan i Ol­
sztyńska, pod w pływ em  jej piękności, 
k tó rą  by ła  trochę olśniona i rozrze­
w nienia, spow odow anego jej g rubą żało­
bą. Tego w szystkiego lepiej i inaczej 
okazać nie m ogła.

K arla  u ję ta  tą n a tu ra ln ą  serdeczno­
ścią naw zajem  czule ją  uściskała , a za­
kom unikow aw szy pocieszające w iadom o­
ści o zdrowiu ciotki, zadzw oniła n a  s łu ­
żącą i w ydała stosow ne rozkazy, by no­
wo przybyłej na niczem  nie zbywało.

Jakoś odrazu zrobiło się w pokoju 
jasn o  i ciepło, a tego osta tn iego  najw ię­
cej potrzebow ała pani S łucka, zziębła 
bowiem  bardzo, jadąc  od dworca odkry­
tym powozem.

Podczas gdy b r. Iza  rozgrzew ała się 
h erb a tą , K arla p rzyg lądała  się jej cieka­
wie. Ależ bo idea ln ie  piękne było to

ustawodawcy postanow ili to w przypu­
szczeniu, że tak  nigdy nie będzie. B ar­
dzo ciekawy projekt kodeksu karnego 
je s t kan tonu  U ri. W nim także nie ma 
g ra r  icy n a jn iż sz e j; co więcej, w m oty­
w ach  projektu dowodzą, że naw et co do 
m orderstw a g ran ica  najniższa byłaby nie 
n a  m iejscu, bo m ogłyby zachodzić w y­
padki, w których w ypadałoby zejść je ­
szcze poniżej g ran icy  najniższej. Może 
to przesada, ale bądź co bądź, m ając 
niejakie zaufanie do sędziów, nie po­
winno się ustanaw iać wysokiej granicy  
najniższej.

Uczyni0110 projektowi zarzu t także co 
do grzyw ien. Praw da, że projekt u s ta ­
naw ia grzywny w licznych razach jako 
karę a lte rn a ty w n ą; ale wedle § 261 te ­
raźniejszego kodeksu karnego każda kara 
aresztu także zam ieniona być może na 
karę p ien iężną; a podczas gdy wedle 
kodeksu teraźniejszego grzywny są sku t­
kiem tego dopuszczone w bardzo wielu 
razach, projekt n in iejszy ogranicza je 
znacznie, I  tak delikta, pochodzące z chci­
wości zysku, kradzież i oszustwo, mogą 
wedle dotychczasowego kodeksu być ka­
ran e  grzyw nam i; a wszakże to poprostu 
nonsens. Tak też co do deliktów przeciw 
bezpieczeństw u, co do których projekt 
nowego kodeksu przepisuje wszędzie bez 
w yjątku kary na wolności, podczas gdy 
kodeks teraźniejszy naw et za cudzołóstwo, 
co więcej, za kazirodztwo pieniężną karą 
w ykujić  się pozwala. Jeden  tylko zarzut 
co do kary pieniężnej w yaaje mi się słu ­
sznym , m ianowicie, że na delikty chara­
k teru  politycznego wysokie grzyw ny są 
n ie na m iejscu. To też Koło polskie w nio­
sło już  popraw kę w lym  duchu, by grzy­
wny wysokie tam tylko zastosowywać 
można, gdzie zachodzi zam iar szkodzen 'a 
komuś n a  m ajątku lub zam iar w łasnego 
zbogacenia. W tak ich  razach tak zw anj 
plutokratyczny charak te r kary jest na 
m iejscu, w innych zaś nie. Co najw ię­
cej można m ała karę pieniężną, jako karę 
porządkową uznać za słuszną; zresztą 
atoli" na każdy ciężki delikt pow inna być 
orzekana kara  na wolności.

W ypowiedziano inny  jeszcze zarzu t 
ogólny fm a w e t  pos. K ronaw etter w tej 
spraw ie kruszył kopię na korzyść poli­
c ji. Je s t to zarzu t ten, że projekt now e­
go kodeksu karnego obejm uje szereg de­
liktów (tj. poddaje sądow nictw u zw yczaj­
nem u, które dotychczas karane  byw ają 
przez w ładze policyjne lub ad m in is tra ­
cyjne). M nie zdaje się, że to zarzut n ie ­
słuszny. N aw et w razie tych drobnych 
deliktów  obw inionem u całkiem  n a tu ra l­
nie zależeć musi na judykaturze ścisłej, 
wykonywanej przez sędziego niezaw isłe­
go, sam odzielnego. Dlatego też odpowie­
dnie postanow ienia projektu nowego ko­
deksu karnego są wyrazem  zasad kon­
stytucyjnych. Co praw da, trzeba rozstać 
s ię  z m niem aniem , jakoby cześć tego, 
kto przez zw yczajnego sędziego zasądzo­
ny został za bardzo drobną spraw kę, 
już była skalana. Jeżeli np. ktoś zan ie­
d bał się w m eldunku, rzecz to obojętna, 
czy polieya, czy sędzia pow iatow y ska­
rżę go na 5 zł. k a ry ; ani wyrok policyi, 
an i wyrok sędziego n ie  pozbawi go do­
brej sław y. Że przyjęcie całego szeregu 
przestępstw  policyjnych i ad m in is tracy j­
nych do kodeksu karnego , tj. do sądo­
w nictw a zwyczajnego, pociągnie za sobą 
w iększe obarczenie sądów pow iatow ych, 
to praw da. W projekcie rządowym po­
w iedziano było w pewnym  artyku le  u- 
staw y o zaprow adzeniu nowego kodeksu 
karnego, że rząd sposobem rozporządze­
nia może delik ta te. znowu przekazać

stw orzenie. J a sn a  blondynka o czarnych  
jak  węgiel oczach, rysach  delikatnych, 
m aleńkich  ustach  i przeźroczystej cerze, 
szczupła ale ślicznie zbudow ana, rob iła  
w rażenie jakiejś figuran tk i z porcelany, 
tyle miękkiej harm onii było w całej jej 
osobie. M iała głosik łagodny i m elodyj­
ny jak  śpiew, ruchy  dość żywe, trochę 
trw ożliw e jak b y  p ta s ie  a w yraz oczu i 
uśm iech  sm utnego dziecka.

Z  zachw ytem  patrzy ła na  nią K arla 
i przypom inając sobie opow iadanie pana 
K azim ierza  zadaw ała sobie pytanie, jak  
też to było możliwem by mężczyzna 
p rzesta ł kochać tę idealn ie  piękną, do 
m iłości stw orzoną kobietę.

P an i S łucka nie m niej ciekaw ie obser­
w ow ała K arlę. W łaśnie w o sta tn ich  cza­
sach słyszała o niej wiele z entuzya- 
stycznych  ust tego sam ego pana Kazi­
m ierza i znajdyw ała, że pochwały jego 
nie były przesadzone, przeciw nie, nie 
spodziew ała się praw ie, że ją  znajdzie 
tak  p iękną a szczególnie tak uroczą.

Z przyjazdem  pani Izy polepszenie 
w zdrowiu pan i Hańskiej robiło tak  zna­
czne postępy, że postanow iono h rab iego  
E m ila  nie nawracać z podróży. Obie 
m łode kobiety pozostaw ały przy chorej, 
poznaw ały się i zaprzy jaźniały  serde­
cznie. T ajem nicą tej prędkiej znajomości

władzom politycznym  i policyjnym . Ko- 
m isya stanowczo oparła się tem u. S p ra­
wy te należą do ju rydyka tu ry  sędziow­
skiej, a jeś li sędziów będzie za m ało, 
to trzeba liczbę ich pomnożyć. J a  zre ­
sztą wyobrażam  sobie, że na przestęp ­
stw a policyjne pow inni być ustanow ieni 
osobni sędziowie, któryby jednakow oż 
tak samo trzym ałi^się kodeksu, jak  sę­
dzia w ogóle, i taką sam ą posiadaliby 
sam odzielność jak  sędzia.

Z ogólnym  też zarzutem  w ystąp ił 
dep. S la rik  (m łodoczech), jaboby to 
sprzecznem  było z zasadam i autonom ii, 
że projekt zaw iera także przepisy  co do 
w ykroczeń. J a  je s tem  z całą pew nością 
autonom istą, i jeżeli p. S la rik  podnosi, 
że za czasów G rocholskiego Polacy byli 
rzeczyw iście autonom istarai, ale  dzisiaj 
nie, to m uszę przeciw  tem u z całą w y­
stąp ić  stanow czością i tego rodzaju na­
uczki sobie grzecznie, ale kategorycznie 
wyprosić. My jesteśm y dzisiaj autonom i- 
stam i na tyle jak  daw niej, tylko, że za 
autonom ią jedyn ie  tam  w ystępujem y, 
gdzie  ona praktyczne m a znaczenie i 
gdzie je s t  na  m iejscu ; a tak ogólnikowo 
nie jest ona tu na  m iejscu. N iektóre 
postanow ienia projektu zdaniem  naszem  
naruszały  prawo, wedle którego spraw y 
kultury  krajowej przed forum  sejm ów  
n a le ż ą ; i te wyrzucono. Jeżeli zaś pan  
przeczytasz inne przepisy co do w ykro­
czeń, to się przekonasz, że one z prze­
pisam i i kw estyam i autonom icznem i w 
istocie nic nie m ają do czynienia.

W reszcie podniesiono ogólny zarzut, 
a to pow tarzający się ciągle frazes —  a 
je s tto  tylko frazes — jakobyśm y popro­
stu tylko prawo niem ieckie przejęli. 
Praw dziw ie nie pojm uję, jak m ógł z ta ­
kim zarzutem  w ystąpić p. Pacak, k tó ry  
przez pew ien czas pospołu z nam i p ra ­
cował, projekt g run tow nie zbadał a także 
spraw ozdania czytał. U staw a ca nie je s t 
przejęciem  ustawy niem ieckiej. W  każ­
dym rozdziale, w każdym  paragrafie 
znajdziecie panow ie w ażne i wielce do ­
niosłe różnice między obiem a ustaw am i. 
Jeżeli p. P acak już  to za skopiowanie 
poczytuje, że system atyka je s t  podobna, 
*‘0,. to w tedy wogóie nieoia&z żadnego 
nowego kodeksu k a rn eg o ; w tedy skopio­
wane są w szystkie kodeksy, jak ie  is tn ie ­
ją  w E uropie. W tedy też kodeks n ie­
m iecki nie je s t  tak samo nowy, ponie­
waż „skopiow ano14 go z kodeksu napo­
leońskiego.

Otóż przechodząc do części szczegó­
łow ej, i tu muszę przedew szystkiom  za­
jąć  się deliktam i politycznym i.

P ierw szy kontrm ow ca, dr. Slavik, 
znalaz ł zaraz włos w rosole, naw et dość 
wiele włosów, które mówiąc naw iasem , 
s ta ran n ie  rozszczepił. (W esołość). P. S la- 
yik, a tak sam o p. Pacak — także p. 
P e rn e rs to rfe r je s t poniekąd tego zdania 
— sądzą, że co do występków p o lity ­
cznych zaszła reform a na gorsze w po­
rów naniu z kodeksem  dotychczasow ym . 
Otóż choćby ci panowie byli wymowni 
jak  Z łotousty, tegoby przecie dowieść 
nie zdołali. W szakże przepisy d ity c h -  
czasowego kodeksu, m ianowicie definieye 
zbrodni stanu  i zakłócenia spokoju p u ­
blicznego i §. 300 idą tak daleko, że 
w szelka wogóle krytyka rz ą lu , organów  
rządu, politycznych kierunków  rządu — 
wszystko może być zakazane. I  całkiem  
niew łaściw em  iest m niem ać, jakoby nasz 
projekt choć w części szedł tak daleko.

A nadto radbym  zwrócić uwagę na 
jedno. Nie zapom inajcie panow ie, że we­
dle istn iejącego kodeksu § 9, mówiący o 
nieudałem  nam aw ianiu , do w szystkich

i p rzy jaźni by ła  żywa obopólna sym pa- 
ty a , bo zresztą  tak usposobieniem  jak  
gustam i i zapatryw aniam i różniły  się 
najzupełn iej. Koleje ich życia iak różne 
od dzieciństw a w ykształcały je  odrę­
bnie.

P an i Słucka była w całem  tego sło ­
wa znaczeniu  zepsutem  dzieckiem. P su ta  
przez rodziców, u których była  jed y n a­
czką, psu ta  przez męża, nietylko w ten ­
czas kiedy się w niej kochał, ale i dzi­
s ia j , kiedy ju ż  inne u b ó stw ia ł, n igdy  
n ie  zaznała  przeciw ieństw , an i też walki 
z trudnościam i życia. B y ła  to zresztą 
może trochę p tas ia  n a tu ra . W szystko 
spływało po niej ja k  spływ a woda po 
błyszczących p iórkach  ptaka. Zdawało 
się, że nic ją  głębiej dotknąć nie może, 
tak lekko b ra ła  w szystko. Dość sp ry tna
i bardzo dobra tą  dobrocią jedyną, k tó­
rej to m iano przystoi, a z jak ą  się czło­
w iek rodzi, dobrocią tak m yśli ja k  serca 
i czynu, niezrów nanie słodka i łagodna, 
ujm ow ała tą  słodyczą i bezbronnością 
is to t s ła b y c h , k tóre  każą zaopiekować 
się so b ą , jak  dzieckiem  lub rzadkim  
kwiatem .

(C. . n.)
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stosuje się zbrodni. Skom binujcie ten  § 
9 z przepisam i o deliktach politycznych, 
a dojdziecie do wręcz poczw arnych w y­
ników. W edle istniejącego kodeksu — że 
tylko jed en  przykład przytoczę —  je s t 
zbrodnią stanu już każdy uczynek, który 
dąży choćby tylko do powiększenia n ie ­
bezpieczeństw a, m onarchii z zew nątrz 
zagrażającego. W edle § 61 w inien każdy, 
kto się dowie o przedsięw zięciu, noszą- 
cem cechę zbrodni stanu , na tychm iast o 
niem donieść, inaczej, jeżeli donosu nie 
zrobi, pójdzie do kozy jako zbrodniarz 
stanu. W edle § 9 także nieudałe nam a­
wianie podlega karze. Otóż dajm y na to: 
ktoś popełn ił uczynek, który mógłby ja ­
k ieś, jeszcze bliżej nieokreślone niebez­
pieczeństwo z zew nątrz ściągnąć na  m o­
narchię. D rugi się o tem  dowiedział, a 
trzeci chciał go pow strzym ać od tego, 
mówiąc, że donos zrobi. W szelako donos 
zrobił drugi i w tym  wypadku należało­
by owego trzeciego, wedle istniejącego 
kodeksu, skazać aż do 20 lat. Proszę pa­
nów, skonstruujcie m i coś podobnego z 
naszego projektu. Przekonano się, że o 
tem ani myśli nie ma.

Co do poszczególnych deliktów, na 
które tu uderzono, chodzi przedew szyst- 
kiem o §§ 114 i 185. Porównajcież p a ­
nowie te paragrafy  z § 300 i z p ierw ­
szym wypadkiem zakłócenia spokoju pu­
blicznego. W edle istniejącego kodeksu 
każdy, kto podżega do nienawiści i po­
gardy, zostaje karany wedle § 300, jeżeli 
uczynek jest w ogóle zwrócony przeciw 
jakow em u organowi rządu, podczas gdy 
zaburzenie spokoju publicznego przeciw 
adm inistracyi państwowej jest zwrócone. 
W 114 projektu atoli wym agam y prze- 
dewszystkiem  zniew ażenia albo podaw a­
nia faktów niepraw dziw ych.

To je s t  przecie określenie daleko ści­
ślejsze, pom inąwszy już, ze wyraz „pu­
blicznie" w ściślejszem  znaczeniu sprawę 
znacznie ogranicza. Jeżeli się powiada, 
że wyraz „zniew ażyć" (beschimpfen) nie 
je s t  dość ścisłym , to już  nie wiem, ja - 
kimby ściślejszym  zastąpić go można. 
W tedy m usianoby powiedzieć, że u stn a  
obraza w ładz państw ow ych, a taksamo 
kościołów, korporacyj itd. — bo i o tem 
mowa — jest dopuszczalnem . (S łuszna 
racya!) Ba, m usielibyście pp. dojść do 
tego wyniku, że zniew aga osób pryw a­
tnych jest także dopuszczalną, albowiem  
jeżeli ją  jako obrazę honoru ukarzecie, 
to nie przesadnem  jest też żądanie, aby 
także organom  rządowym tę samą ochro­
nę przyznano.

I  na jeden jeszcze przepis uderzono, 
m ianowicie na ustęp 2 § 128 : „Kto u rzę­
dowe reskryp ta  lub rozpraw y, które w y­
raźnie są jako tajem nica urzędowa u z n a ­
ne, albo co do których ogłoszenie je s t 
w ogóle w zbronione, wiedząc o tych oko­
licznościach, do wiadomości publicznej 
podaje.“ P . dr. K ronaw etter ogóluikowo 
powiedział, że takie tajem nice urzędowe 
w ogóle istn ieć nie powinny. (P. K rona­
w etter- T eraźniejszy kodeks karny  także 
ich  nie zna!) Mówię tylko o tem , czy 
racya, aby istn iały , czy nie. Sądzę, iż 
bardzo jest pożądanem , aby jak  najm niej 
tego rodzaju reskryptów  is tn ia ło ; ależ 
wszystko, co jako wskazówka, kwalifika- 
cya poszczególnych urzędników  itp. po­
ufnie komunikowane bywa, to przecie nie 
może być jak publiczna księga gruntow a 
każdemu do przejrzen ia  dostępnem . (P. 
K ronaw etter: A to dlaczego?) To być 
n ie  może.

Jeżeli pan m niem asz, że w państw ach 
dem okratycznych (p. K ronaw etter je s t 
dem okratą; p. r.) je s t inaczej, to się m y­
lisz. Zwracam uwagę pana na projekt 
szwajcarskiego kodeksu karnego i na je ­
den przepis jego. A rtykuł 155 opiewa: 
„Kto ogłasza lub rozszerza wiadomości, 
mogące powadze lub in teresom  kraju" 
— powiedziano tu całkiem  ogólnikowo— 
„szkodzić, albo dobre stosunki Szwaj ea- 
ryi z zagranicą zakłócić, podlega karze." 
Czy p. poseł zgodziłby się taki wniosek? 
(Pp. K ronaw etter i P e rn ę rs to rfe r : N iel)
I  ja także nie, bo tu się idzie zadaleko, 
i ostatecznie możnaby ścigać każde po ­
w iedzenie, które się rządowi nie spodo­
ba. (P. K ronaw etter: Tego też tam  nie 
przypuszczano!) Ale wnieśli to demo 
kraci niepodejrzanej rasy. (P. K ronaw et- 
t e r :  Tego nie wiem !) Na każdy sposób, 
n ie m a racyi zarzut, jakobyśm y się co 
do ogran iczenia  prawa w tych w nioskach 
tak  daleko zapędzili byli. (P . P ern ers-

to rfe r: Nie wszyscy Szw ajcarzy są de­
m okratam i, a w kantonach  dem okraty­
cznych śą także konserw atyśc i!)

W iceprezydent dr. K a th re in : Proszę 
nie prowadzić dyalogów.

(D. n.)

Sprawa polsko-pruska
a upadek Capriviego.

L w ó w  d. 14. lis topada.

P ra sa  p o lska  pod zaborem  p ru sk im  
z szczerym  żalem  w y raża ła  się o d y - 
m isy i h r. C apriviego. J a k  się okazu je , 
pow odem  je j  b y ła  tak że  sp raw a  p o stę ­
pow an ia  rząd u  z P o lakam i. P odająo  
w czoraj w  „O st. W iad ."  treść  m o n a­
ch ijsk ie j ko respondenoyi, podanej w 
Koln. Ztg., w edle k tó re j n ow y  k a n ­
clerz  H ohen lo h e  zam yśla  udać  s ię  do 
ks. B ism arka  i zasięg ać  jeg o  ra d  i  fa­
chow ych  w iadom ośoi — k tó ra  to  ko- 
respondeneya, ja k  dziś w idzim y, p o ­
w szech n y  a la rm  w yw ołała — pow ie­
dzie liśm y, że n ie  dob ra  to w różba d la 
brao i n aszy ch  pod  berłem  prusk iem . 
O baw a ta m oże się spo tęgow ać po w ia­
dom ościach co do w łaśc iw ych  p rzy czy n  
u s tąp ien ia  h r . C apriy iego, ja k ie  w łaśn ie  
n ad esz ły .

O to now ojorska  Handelsztg. p o w ta ­
rza  treść  dw óch in te rw iew ów , ja k ie  
m iał b e rliń sk i rep rezen tan t am ery k ań ­
sk ie j „Z jednoczonej p rasy "  w d n u  20 
i 26. p aźd z ie rn ik a  z h r . C apriy im . O ile 
re fe ra ty  są d o k ładnem i, w  to  n ie  w cho­
dz im y , w ogóle jed n ak że  n ie  sp ra w ia ją  
one w rażen ia  n iep raw d o p o d o b n y ch . P o ­
s łucha jm y , co opow iada now ojorska g a ­
zeta :

„D . 20. p aźd z ie rn ik a  u d z ie lił k a n ­
c lerz  h r . C apriv i b e rl.ń sk iem u  sp raw o ­
zdaw cy „Z jednoczonej p rasy "  d łuższe­
go  p o słu ch an ia , w oiągu k tó reg o  ośw iad  
ozył, że u trz y m y w a n a  p rzez  p ew n ą  
część p rasy , zaprzeczana  p rzez in n ą  
część różnioa zdań m iędzy  n im  a p re ­
zesem  m in is tró w  p ru sk ich , h r . B otho- 
nem  E u len b u rg iem , is tn ie je  rzeczy w i­
ście i w łaśnie w  o s ta tn ich  dn iach  u w y ­
d a tn iła  się bardzo  s iln ie . H . E u len b u rg  
o b staw ał p rzy  energ ioznem  w y stąp ie ­
n iu  przeciw ko p rzew ro tow i, g d y  ty m ­
czasem  on, h r. C apriy i, n ie  m ó g ł się 
zdecydow ać n a  to , ab y  p a rlam en to w i 
przedłożyć p ro jek t, o k tórego  odrzuoe- 
n iu  był z g ó ry  p rzek o n an y . Z teg o  p o ­
w odu też n ie  m ożna było n a  o s ta tn iem  
p osiedzen iu  m in is te rs tw a  s ta n u  dopro ­
w adzić do po rozum ien ia  się w te j k w e­
s ty  i. K an c le rz  dodał jeszcze, że w oli 
raczej u s tą p ić  ze sw ego stanow iska, 
an iże li pozw olić się zm usić  do prooe- 
d u ry , na  k tó rą  się  n ie  m oże zgodzić  
o so b iśc ie .. W ieczorem  26. p a ź d z ic rrrk a  
p o w tó rzy ł h r. C ap riv i w obeo prz'<l ia- 
w io iela  „Z jednoczonej p ra sy "  u w ag i 
sw oje, uczy n io n e  ty d z ień  p rzed tem , o 
różn icach  w łonie m in is te rs tw a  ; d. da l 
on jeszcze , że p rzek o n a ł się  o n iem o- j 
żliw ośoi pogodzen ia  sw ych  p rzek o n ań  i 
w łasnych  z z a p a try w a n iam i oesarza i 
h r. E u le n b u rg a  co do p rzep isó w  prze- I 
oiwko dążnościom  przew ro tu

D r u g i m  k a m i e n i e m  o b r a z y  
b y ł o  p r o j e k t o w a n e  t r a k t o w a ­
n i e  k w e s t y i  p o l s k i e j ,  i w szy ­
stko  to  sk łon iło  go do przed łożen ia  ce ­
sa rzo w i p odan ia  o d y m is ję . O becny  
kanc le rz  zap ew n ia ł nad to , że n ie  w ie­
rz y  w  reak cy jn e  p rzep isy , jak ie  ob m y ­
ślił b r. E u le n b u rg  w  oelu odw róoenia 
n ieb ezp ieczeń stw a  socyalnego. „P ró b o ­
w ałem  — m ów ił kan c le rz  dalej — p rz y ­
swoić sobie z a p a try w a n ie  Je g o  ces. 
M ości i h r . E u le n b u rg a , ale było  to  
d la  m n ie  rzeczą  n iem ożliw ą. Cała m oja 
p o lity k a  opiera ła  się  n a  w y ró w n an iu  j  
ró żn ic  socyalnych  i p o g o d z e n i u  
P o l a k ó w .  O bie k w esty e  a to li w o -1 
stat.nim  ozasie zao strzo n o  w brew  m ojej 
rad z ie " .

N a au dyency i, ja k ą  m ia ł kanc le rz  
u  cesarza, m ów ił tenże  dość o tw arc ie

du  k an c le rsk ieg o  ze stanow isk iem  pre 
zesa m in is tró w  p ru sk ich , ale i  n a  ty m  
p u n k c ie  z n a laz ł się h r. C ap riy i w  bez- 
p ośredn iem  p rzeciw ieństw ie  z z a p a try  
w an iam i cesarza . W czasie  oałej roz­
m ow y z p rzedstaw ic ie lem  „zjednoozonej 
p rasy "  zaohow ał h r . C ap riy i ja k  n a j ­
w iększy  spokój u m y słu  i  m ów ił, ja k  
człow iek, k tó reg o  o sta tn ie  w y p ad k i, n a  
ja k ie  by ł ca łk iem  przygo tow any , by­
na jm n ie j n ie  zaskoczy ły .

W reszoie u p o w ażn ił o n  re fe re n ta  do 
o g ło szen ia  ta k  ź ró d ła  sw ych  d a w n ie j­
szych  d o n iesień , ja k o te ż  osnow y  p o w y ż­
szego  in te rw iew u * .

W racam y  je d n a k  do  w sp o m n ian e j 
m o n ao h ijsk ie j k o resp o n d en o y i Koln. Ztg. 
W B erlin ie  w cale  je j  n ie  b io rą  n a  se- 
ry o , m ianow io ie  sądzą , że  H ohen lohe 
n ie  m yśli p ie lg rzy m o w ać  do B ism arka, 
a le  że  to  ze  s tro n y  b ism ark o w sk ie j 
p o d su w a ją  now em u kano lerzow i, ja k b y  
to b y ło  dob rze , g d y b y  o b e jm u jąc  swój 
u rz ą d  z a p re z en to w a ł s ię  B ism arkow i. 
Jeże li H o h en lo h e  p o słu o h a  te j rad y , to  
będzie  m ó g ł liozyo  n a  p o p arc ie , a bo ­
d a j n a  ży o z liw ą  n e u tra ln o ść  B ism arka; 
je ż e l i  zan ieo h a  te j w izy ty , to  B ism ark  
ta k  sam o w ojow ać będz ie  p rzec iw  n ie ­
m u, j a k  w o jow ał p rzec iw  C apriy iem u.

o tem , że h r. C ap riy i n ie  posiada  w ięk ­
szości w  pa rlam en c ie , z czego —  zda­
niem  cesarza  — m usi w ynikać , iż  p rz y ­
ję c ie  zam ie rzo n y o h  środków  an tisooya- 
lis ty czn y ch  w p arlam en cie  je s t bądź! 
w ielce w ątp liw em . D alej o b staw a ł oe-1 
sa rz  p rzy  ponow nem  zjednoczen iu  ur?ę-

K R O N IK A .
Lwów  dnia 14. listopada.

Zapiski osobiste. P. namiestnik Kazi­
mierz hr. Badeni wyjechcł do Wiednia.

Na poniedziałkowych audyencyach przyj­
mował cesarz między innymi wiceprezy­
denta Bady szkolnej krajowej dr. Bobrzyń- 
skiego.

Mianowania. Bada szkolna krajowa 
zamianowała Karola Streita zastępcą nau­
czyciela muzyki i śpiewu w seminaryum 
nauczycielskiem w Samborze.

Promocye. Pp. Stanisław Eliinger z 
Tarnopola i Bernard Kupczyk z Działoszyc, 
otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

W ybór uzupełniający do Bady po­
wiatowej Podhajeckiej. -W miejsce zmarłego 
Kazimierza Zaremby wybrany został z wię­
kszych posiadłości jednogłośnie Józef Toro- 
sitv.icz właściciel Hołhocz.

Przy wyborze w Zbarażu jednego człon­
ka Rady powiatowej, w miejsce gwardyana 
0 0 . Bernardynów ks. Krupińskiego, wybra­
no jednogłośnie p. Jaknba Kruha, burmi­
strza miasta Zbaraża.

W Czytelni katolickiej odbędzie się 
we czwartek 15. bm. pogadanka ks. Malar­
skiego o encyklice Ojca św. „Praeclam 
gratulationis" (dokończenie). Początek o 7 
wieczorem.

Walne zgromadzenie członków To­
warzystwa Przyjaciół nczącej się młodzieży 
odbędzie się w niedzielę dnia 18. bm. we 
Lwowie o godz. 12. w połndnie w wielkiej 
sali ratuszowej.

W ieczorek klubu szermierzy, zapowie­
dziany na 22 bm., zapowiada się świetnie. 
Wieczorki klubu zdobyły sobie Bwem po­
wodzeniem nstaloną reputacyę a na piękny 
cel, bo na gimnazyum w Cieszynie i schro­
nisko brata Alberta przyznaczony czysty do­
chód, powinien zachęcić do jak najliczniej­
szego udziału w zabawie.

Klub pocztowy otwiera bieżący sezon 
zimowy przedstawieniem amatorskiem, które 
się odbędzie w niedzielę dnia 18. bm. w 
sali Tow. Frohainn.

Czys’y dochód z przedstawienia po­
niedziałkowego, w którym wzięła udział p. 
Helena Modrzejewska, przeznaczony na Bra­
tnią Pomoc akademicką, wynosi 570 zł.

Pani Helena Modrzejewska została 
zamianowaną honorowym członkiem Bratniej 
Pomocy akademickiej. Ozdobny dyplom zo­
stanie doręczonym wielkiej artystce w dniu 
dzisiejszym przez deputacyę, wysłaną z wy­
działu towarzystwa Bratniej Pomocy.

Dr. Ferdynand Obtułowicz, fizyk 
powiatu lwowskiego, zamieszkał przy ulicy 
Trzeciego Maja 1 . 21 .

Z g in ą ł  bez wieści. Adam Szotterly, 
uczeń mający lat 12 wydalił się z domu 
w ubiegły czwartek i dotąd nie wrócił. 
Chłopak był ubrany w bronzową czapkę, 
czarną bundę z czerwonem podbiciem i gra­
natowy surducik. Chłopak jest małego wzro­
stu o ciemnych oczach i włosach, krótko 
ostrzyżony.

Giełda zbożowa
i

przesi lenie rolnicze.
przez

Dr. Kornela Paygerta.

(Dokończenie.)

W iększa część uczonych ekonomistów, 
mieszkając po m iastach , nie rozumie n a ­
szej b ie d y ; naw et mąż tak ogromnej 
wiedzy, tak bezstronny i takich  zasług, 
jak A lbrecht Schaffie, omawiając przesi­
lenie rolne w swojej najnow szej pracy : 
„Zur w issenschaftlichen O rien tirung  uber 
die neueste H andelspolitik" dom aga się 
zniżenia ceł ochronnych w Niem czech. 
Mówi, iż rolnicy, chcąc zastosow ać swoje 
gospodarstwa do dzisiejszego położenia 
handlowego, powinni gospodarow ać in- 
enzywniej i z większym nakładem  ka- 

pi m u . Schaffie zapom ina, iż gospodar- 
nir7v ^ y w a 0 może się opłacać tylko 
w n J ust“ ych cenach, a n iskie ceny pro- 
t„ a  ZA 0 eks tenzywnego gospodarstw a.

• ary .mistrz ekonomistów Ricardo, 
irłnsił wolno-handlow ych zasad,
8 § prawdę, ie  z podwyższeniem

się cen zboża w zrasta intenzyw nośó go­
spodarstw a; n iestety  dzisiejsi ekonom iści 
w walce swej przeciw cłom zbożowym 
zapom inają o tem.

Gdy chodzi o zniżenie podatków grun­
towych, które przez wysokość swoją na­
wet na nazwę podatków nie zasługują, 
mówią nam , iż je s t to niem ożliw e, po­
nieważ podatki te przybrały charak ter 
ciężarów realnych , a zatem  zniżka tako­
wych rów nałaby się darow iźnie kapi­
tału.

Gdy zaś chodzi o zniżenie ceł, n ikt 
n ie  mówi i nie przypom ina, iż wartość 
ziemi zastosow ała się do tych ceł, a za­
tem zniżenie ich wywołuje redukcję  cen 
ziem i, a tem  sam em  rów na się konfiska­
cie części m ajątku. In n i znow u, chcąc 
grać rolę naszych  protektorów , a mimo 
to przysłużyć się w olnohandlow ym  prze­
mysłowcom i kupcom, tłum aczą nam , iż 
cła zbożowe nie przyczyniają się do pod­
w yższenia ceny. N ie w iem  jednak , jak 
w ytłum aczą ci panowie fak t, iż do roku 
1 879 , a zatem  przed zaprow adzeniem  
cła od pszenicy w Niem czech, cena tejże 
w A nglii jest o 4 m arek w yższą niż 
w Prusiech , zaś po zaprow adzeniu cła 
je s t w Prusiech wyższą niż w A nglii o 
8 do 12 m arek.

Spraw a ceł je s t tak ściśle zw iązaną 
z kw estyam i po litycznem i, iż niestoso- 
w nem  byłoby dziś wyrażać tu pod tym 
względem  pew ne specyalne życzenie, a

przytem  naw et i nieużytecznem , ponie­
waż umowy handlow e z dwoma n a sz e m i 
najpotężniejszem i sąsiadam i, t. j. N iem ­
cam i i Rosyą, m ają swoją moc aż do 
31. g rudn ia  r. 1903. Tylko um owa h an ­
dlowa z R um unią z 21. g rudn ia  1893 r. 
może być na mocy artykułu  8. k iedy­
kolwiek za pomocą uw iadom ienia na  12 
m iesięcy przedtem  w ypow iedzianą.

J a  sądzę, iż każda gałęź p rodukcji 
w chw ilach p rzesilen ia  zasługuje na 
ochronę cłową, a tem bardziej rolnictwo 
zatrudniające w naszym  kraju  a/4 części 
ludności, produlcnjace żywność dla m ej, 
a tem sam em  je s t ono filarem  potęgi 
państw ow ej. P aństw o, zm uszone szukać 
środków żywności po za granicam i swe- 
mi, popada w nad er niebezpieczne poło­
żenie. U nas przesilenie rolnicze je s t 
kw estyą żyw otną nietylko dla gospoda­
rzy, lecz i d la innych  gałęzi p rodukcji, 
które postradają  odbyt w skutek uboże­
nia najliczniejszej klasy ludności. R ol­
nictwo n ie  może zwiększać i pom niej­
szać swej p ro d u k c ji stosow nie do poło­
żenia handlow ego, a więc tem  bardziej 
zasłnguje na ochronę cłową.

N ajskuteczniejszy i najznakom itszy 
środek przeciw  przesileniu  rolniczem u 
podał kanclerz Caprivi w swej mowie
10. g rudn ia  1891 r., zagajając rozpraw ę 
nad trak tatam i handlow em i, a m ianow i­
cie w słow ach : „W ollen nun  die euro

( Dochodzą n a s  skargi z ul. Kochanow­
skiego, ie w domu piekarza Burkiewicza 
przy tej ulicy, co dzień nad wieczorem spu­
szczają z łańcucha złośliwego psa, który 
następnie biega po ulicy i ludzi napastuje. 
Onegdaj rzucił się na przechodzącego Mi­
chała Krzywoszyńskiego, podarł na nim u- 
branie i pokąsał go w nogę. Właściciel psa 
został pociągnięty do odpowiedzialności.

Usiłowana kradzież. Jan Bores, no­
toryczny złodziej, został schwycony przy 
ul. krakowskiej w chwili, jak rozbiwszy 
szafkę wystawową z\ tnika Jakóba Robse- 
tnica zabrał stamtąd złote i srebrne przed­
mioty wartości 40 zł.

Kradzież. Na Szkodę Bazylego Dunicz, 
lokaja u p. Mysłowskiego, skradziono bieli­
znę, 2 garnitury liberyjne i 7 zł. — Przy 
ulicy Łyczakowskiej 1. 7 popełniono zna­
czniejszą kradzież w piwnicy. —  Przy ul. 
Krakowskiej pod 1. 28 nieznani sprawcy, 
włamawszy się do warsztatu Saula Klein- 
manna farbiarza, skradli 2 kożuchy, mary­
narkę i kilka par spodni. — Skradziono Sa­
muelowi Kochowi, właścicielowi realności 
w Lubieniu, futro z wozu, podczas drogi 
z Lubienia do Lwowa.

Sprzentew ierzenie. Pinkas Karol 
Steinbach, uczeń handlowy u kupca p. W ła­
dysława Chmielewskiego, sprzeniewierzyw­
szy mu w handlu 13 złr. 50 ct.„ a nadto 
porobiwszy na konto swego chlebodawcy, 
długi w innych sklepach, skradł wczoraj 
17 złr. i uciekł ze Lwowa.

Zbłąkany pudel żółtawy z czarną 
głową, ubrany w stążkę czerwoną na szyi 
jest do odebrania w trafice przy ul. Łuka­
sińskiego I. 6.

Ze s t a c j i  ratunkowej. O godz. 10. 
wieczorem zgłosił się na stacyę Karol Ros- 
sowski szesnastoletni terminator, którego u 
jakiejś pani przy nl. Arsenalskiej 1. 6 pies 
pokąsał. Obie silnie poniżej kolan pokale­
czone nogi opatrzono. — O godz. 7 30 rano 
odwieziono do szpitala powszechnego przy­
prowadzoną przez policjanta dziewiętnastole­
tnią Katarzynę Mensch. Skonstatowano obłą­
kanie. — O godz. 9. rano wezwano pogoto­
wie na ul. Giodzickich, gdzie zastano Mi­
chała Urbanowicza brukarza, który padłszy 
na ziemię w ataku epileptycznym pokaleczył 
sobie twarz ręce i głowę. Opatrzono. —  O 
godz. 12. wezwano na plac Maryaeki do le­
żącego pod studnią Piotra Sznnika wyrobni­
ka. Odwieziono go do szpitalu. — O godz. 
3. popołndniu przyszedł powtórnie Michał 
Urbanowicz, z silnym krwiotokiem. Udzielo­
no doraźnej pomocy i odwieziono nieszczę­
śliwego do szpitalu. Ogółem wzywano one­
gdaj pogotowie stacyi 9 razy w mniejszych 
wypadkach.

Z a p is k i  polleyjue. Aresztowano Mar­
ka Zarównego włościanina z Podbereżec, za 
szybką i nieostrożną jazdę skutkiem której 
pokaleczył konia p. Bronisława Daszkiewi­
cza właściciela realności. —  Aresztowano 
Leona Pfcffermaua ze Zboisk za znęcanie się 
nad chorym koniem. —  Aresztowano F ran ­
ciszka Żmndzińskiego i Antoninę Kszańczuk 
za kradzież. — Aresztowano Kauizynę Ka­
czanowską za kradzież. — Aresztowano Sta­
nisława Marynowiczą za sprzeniewierzenie 
10 zł. na rzecz swego chlebodawcy Piotra 
S iłtysa krawca zamieszkałego przy ul. Cy- 
tadelni.,.' — Aresztowano Mikołaja Leśkow 
włościanina za szybką i nieostrożną jazdo. 
Aresztowano Szeinilę Gruber za kradzież 
popełnioną na szkodę p. Józefa Busiaka po­
rucznika 80 pułku. — Aresztowano Jana 
Boresa notorycznego złodzieja za usiłowaną 
kradzież.

Kom itet zjazdu m łynarzy mającego 
się odbyć we Lwowie dnia 18. bm. w sali 
ratuszowej, celem utworzenia „Związku mły­
narskiego" rozesłał liczne zaproszenia ; nie 
znając atoli szczegółowo adresów, uprasza 
tych właścicieli młynów i współpracowni­
ków, aby to publiczne wezwanie zechoieli 
uważać za osobiste zaproszenie i jak najli­
czniej na Zjazd przybyli. Sprawa „Związku", 
to sprawa młynarstwa krajowego, jednej z 
najważniejszych gałęzi przemysłu. Zjazd 
właścicieli młynów, który się miał odbyć w 
tym miesiącu w Krakowie za inieyatywą 
Karola Włodzimirskiego, właściciela mły­
nów parowych w Podgórzu został odwołany 
aby umożliwić tem liczniejsze zebranie mły­
narzy we Lwowie.

Z Kulikowa piszą nam pod dniem 13. 
bm. Od kilku dni krąży w Kulikowie po­
głoska, że wśród ludności żydow skiej, panu­
je cholera, i że wypadki zasłabnięcia bywa­
ją  tajone, z obawy przed władzą, którą w 
razie wybuchu cholery przeseła lekarzy ce­

paischen S taa ten  ih re W eltste llung  auf- 
recht e rhalten , so w erden sie nach mei- 
nem D afiirhalten  n ich t um hin  kónnen, 
soweit sio v. en igstens ih ren  sonstigen  
A nlagen nach , dazu geeignet sind, eng 
an  einander sich  anzuschliessen. E s ist 
n ich t unm oglich, dass die Zeit kom m en 
wird, wo sie einsehen  w erden, dass sie 
kliigeres zu thun haben w erden, ais sićh 
gegenseitig  das B lu t auszusaugen, weil 
sie im  w irtschaftlichen  Kam pfe um das 
D asein  geno tig t sein w erden alle ih re  
K rafte einzusetzen."

Chcąc wzm ocnić siłę konknrencyjną 
musimy przedew szystkiem  zaprowadzić
i przysw oić sobie te ulepszenia p rodu ­
k c ji i hand lu  zbożem, które posiada n a j­
potężniejszy nasz w spółzaw odnik: S tan y  
Zjednoczone. Do takich ulepszeń przez 
Am erykę w prow adzonych zaliczam p rze­
dew szystk iem : elewa! ory zbożowe. Na 
każdej praw ie stacyi kelejowej w A m e­
ryce znajduje się m agazyn zbożowy, do 
którego zboże odstaw iają rolnicy bez 
worKÓw w prost od m łocarni parowej. 
M agazyny te m ają k sz ta łt w ieży: za po­
mocą przyrządu w n ich  znajdującego się 
a zwartego „elew atorem ", zboże podnosi 
się do góry, gdzie wielkie rzeszota go 
czyszczą, poruszane siłą m echan iczną; 
ztąd spuszcza się na  dół do komór dla 
niego przeznaczonych, a przez to spu­
szczenie jeszcze lepiej odczyszczą się i 
szufluje i w razie potrzeby takie podno-

lem trucia chorych i przeszkodzenia tym 
sposobem rozszerzeniu się epidemii. W so­
botę zachorowała w małej, brudnej uliczce 
kolo poczty, kobieta chrześoiańska wśród 
wybitnych znamion aholerycznych i zmarła 
tej nocy, a dziś rano zachorowała znów 
wśród takich samych objawów, inna kobieta 
w sąsiedztwie i słychać, że już dogorywa. 
W miasteczku naszem brud i nieporządek 
bezgraniczny; dosyć powiedzieć, że od osta­
tniego jarmarku, który odbył się 8. b. m., 
tak zwany rynek i wszystkie ulice pełne są 
nieczystości i gnoju. Na domiar nie mamy 
tu żadnego lekarza, gdyż lekarz okręgowy 
dr. Fischer, przeniósł się do Bielska, a no- 
womianowany lekarz dr. Kretz nie objął je ­
szcze swojej posady. Słychać, że w niedzie­
lę był tu fizyk dr. Opieński, oglądnął chorą 
kobietę i odjechał. Dziś ma przyjechać sta­
rosta w towarzystwie fizyka. Czekamy z nie­
cierpliwością energicznych zarządzeń władzy, 
bo wobec bezprzykładnej nieudolności urzę­
du gminnego tem bardziej jest wskazanem.

Z poznańskiej wystawy przem. 
Z mało obiecujących początków wzrosło 
zainteresowanie projektowaną w roku przy­
szłym wystawą przemysłową do tego 
stopnia i nadchodzą jeszoze obecnie zgło­
szenia wystawców w tak znacznej liczbie, 
że dzisiaj już powodzenie przedsiębiorstwa 
uważać można za zapewnione. Wszelkie też 
dane przemawiają za tem, że przyszłoroczna 
wystawa stanowić będzie dokładny obraz 
postępu, jaki w ostatnich czasach wykazuje 
nasza prowincja na polu przemysłu. Wsku­
tek znacznego bardzo polepszenia się wido­
ków projektowanej wystawy w obec w wy­
sokim stopniu zadawalającego rozstrzygnię­
cia kwestyi miejsca, na którym odbyć się 
ma wystawa, należy obecnie do przyszłoro­
cznego konkursu przemysłowego przykładać 
zupełnie inną miarę. Roznmie się samo 
przez się, że znaczna bardzo liczba okazów, 
które nadesłane będą na wystawę, nie da 
się pomieścić w projektowanych początkowo 
szczupłych ramach, że dalej za zwiększającą 
się w nadzwyczajny sposób liczbą zgłoszeń, 
całe przedsiębiorstwo przybierze daleko wię­
ksze rozmiary. Ponieważ zaś prawidłowe 
urządzenie wzrastającej w ten sposób wy­
stawy wymaga znacznych rozchodów, przeto 
byłoby na czasie zająć się energiczniej niż 
dotychczas kwestyą funduszu gwarancyjne­
go. Przedewszystkiem jednostki, którym w 
pierwszej linii jnż we własnem ich intere­
sie zależeć powinno na powodzeniu przyszło­
rocznej wystawy powinny zaniechać dotych­
czasowej obojętnej swej postawy w sprawie 
tego funduszu. Nie małą korzyść zapewnia 
wystawcom uchwała, że wszystkie przed­
mioty, słnżące za wygrane w loteryi wysta­
wowej, zakupione będą z pomiędzy okazów 
wystawionych. Nastręczy to sposobność spie­
niężenia cenniejszych przedmiotów, nie znaj­
dujących w zwykłych warunkach zbyt chę­
tnych i licznych nabywców. Zwracamy wre­
szcie uwagę, że po zamknięciu wystawy nie 
sprzedane przedmioty wystawione będą na 
żądanie wystawców na publiczną licytację. 
Stanowić to będzie znaczne udogodnienie dla 
wystawców, którzy w ten sposób unikną po­
trzeby zabierania z powrotem swych oka­
zów, O ile sądzić można z dotychczasowego 
przebiegu prac przygotowawczych, projekto­
wana wystawa przemysłowa uwieńczona bę­
dzie pomyślnym skutkiem. Dość słaby po­
czątkowo udział sfer przemysłowych ożywia 
się w ostatnich czasaoh a i szersze w ar­
stwy społeczeństwa interesują się z dniem 
każdym więcej przyszłoroczną wystawą 
Liczba wystawców wynosi obecnie około 400.

L W a rsz a w y  donoszą: W skład depu- 
tacyi, która dnia 2. bm. pod przewodnictwem 
ks. arcybiskupa Popiela i p. Ludwika Gór­
skiego, była u jenerał-gubernatora Hurki, 
wchodzili między innymi pp.: Tadeusz ks. 
Lubomirski, Włodz. ks. Czet Wertyński, M a­
ciej ks. Radziwiłł, Mieczysław ks, Woro- 
niecki, Al. Kłobukowski, Stanisław Ska­
rżyński, dr. Ignacy Baranowski, Henryk Na- 
tanson, Władysław Kiślański, Stanisław 
Wydżga i inni. Najliczniej reprezentowane 
było Towarzystwo kredytowe ziemskie przez 
kilkunastu radców komitetu i dyrekcyi głó­
wnej.

L o ja ln o ś ć  ż y d ó w  w Królestwie zo­
stała przed niedawnemi czasy trafnie oce­
nioną i scharakteryzowaną przez samych 
czynowników rosyjskich.

Oto opowiadają w sferach sądowych war­
szawskich : Gdy przed dwoma laty jeden z 
dygnitarzy sądowych powziął myśl ustawie­
nia kosztem prawników warszawskich biustu 
cara w sali sądowej i rozesłał w tym celu 
zaproszenia do składek wszystkim adwoka­

tom, adwokaci żydowscy, chcąc okazać „jak 
żydzi cara kochają", sypnęli szczodrze dars 
mi. Znaleźli się na tyle odważni Polacy, co 
nie dali nic, a byli i tacy, co w obawia 
narażenia się Moskalom dali nieznaczna 
kwoty, by się tylko od prześladowań uchro­
nić. Postępowanie to znalazło słnszną ocenę 
u pana prazesa komitetu, bo na posiedzeniu 
pełnego komitetu, przy odbiorze nadesłanych 
list składkowych, w ten sposób wyraził się 
o ofiarodawcach: „Jest w Królestwie trzy
kategorye adwokatów. Do pierwszej należą 
buntownicy co nie dali nic, do drugiej po­
dejrzani co dali mało, do trzeoiej zaś „p ®- 
d l e o y "  co dali dużo."

Pierw szy a k t  nowego cara. Nowy 
imperator postanowił, aby wystawiono w Mo­
skwie pomnik dla uczczenia pamięci zmar­
łego cara z napisem : „Gasudaru W eli-
komu Mirotworcu" i pozwolił wszystkim 
wiernym swoim poddanym, aby ten pomnik 
stanął za ich własne pieniądze, które mają 
być zbierane drogą składek po całym cara­
cie. A więc będzie żniwo dla prystawów, 
urjadników i innych podobnych łapowników.

Dama (rada miejska) moskiewska 
zebrała się, aby zamanifestować swoją lo­
jalność i postanowiła w tym celn prosić o 
pozwolenie złożenia wieńca na świętym gro­
bie cara, posłać do Petersburga 14 kupców 
aby reprezentowali miasto przy ceremoniach 
pogrzebowych, polecić tej deputacyi, aby 
„biła czołem nowemu carowi i złożyła u 
stóp jego majestatu uczucie wiernopoddań- 
czej uległości, któremi Moskwa od wieków 
słynęła." Na takie bicie czołem asygnowała 
Rada miejska 50.000 rubli, któremi ma roz­
porządzać moskiewski gxlawa  (prezydent). 
Jeżeli 14 kupców zechce rzeczywiście rze­
telnie zasłużyć biciem czół tak okrągłą sn- 
mą, to chyba niejednemu łeb spuchnie.

Pijaństwo w Petersburgu. Peters- 
bnrskim Gradonaczalnikiem tj. naczelnikiem 
polioyi, równym rangą generał gubernato­
rowi, jest obecnie Niemiec gen. v. Wahl, 
jak głoszą ogólnie uczciwy; a nawet nie zły 
człowiek. Pilnuje on bardzo porządku i dla­
tego okrutnie się zawziął przeciw wałęsają­
cym się po głównych ulicach pijakom, któ­
rzy rzeczywiście tworzą wstrętne widowiska 
w wielkich miastach moskiewski oh. Wpraw­
dzie dobrze znający poczciwego Wahla i 
znający jego słabość dla szampańskiego i 
likierów niekiedy żartem utrzymują, że jest 
to tylko zazdrość zawodowa, jednak rzecz 
pewna, że za rządów Wahla pijakom w Pe­
tersburgu życie nie wesołe. Obecnie generał, 
który był niedawno wpadł na koncept d ra­
ko wania, jako środek represyjny, nazwisk i 
adresów pijaków, zamkniętych przez noc w 
policyi, ogłasza w gazetach, że jego system 
zaczyna dawać znakomite rezultaty i przy­
tacza cały szereg cyfr, z których wyjmujemy 
niektóre ciekawsze: Otóż chwali się Wahl, 
że doczekał się tak świetnych rezultatów, iż 
przez 23 ostatnich dni nie świątecznych 
t y l k o  4.058 pijaków zamknięto w cyrku­
łach policyjnych i przypisuje ten świetny 
rezultat temu, że kazał w dni świąteczne 
szynki kabaki zamknąć i pilnować przez 
policyjnych urzędników. Statystyka poczci­
wego generała wykaznje dalej, że kiedy na­
stępują dwa dni świąteczue jeden po dru­
gim, przy dwudniowem zamknięciu szynków 
o połowę więcej pijany oh dostawiono do 
cyrkułów dnia pierwszego aniżeli drugiego, 
co jest dowodem —  że pijacy nałogowi, 
którzy robią zapas wódki na dwa dni, prze­
ważnie wypijają oały zapas w pierwszy 
dzień i bywają trzeźwi na drugi. Jedyną 
ciemną stroną nowego systemu upatruje ge­
nerał w tym niepocieszającym fakcie, że w 
poniedziałki i dni poświąteczne pijanych 
bywa znacznie więcej niż zwyczajnie, a więc 
wnosić należy, że odpijają zaległości wtedy 
ci, którzy chcąc nie chcąc musieli być 
trzeźwymi w dzień powszedni. Wogóle je­
dnak statystyka daje rezultaty dodatnie, 
gdyż przecięciowo zamknięto w Petersburgu 
pijanych do cyrkułu w dni nieświąteozne, 
w dzień 167, w dni przedświąteczne 177, 
a w dni poświąteczne 198. A więc nastały 
nowe czasy dla petersburgskioh pijaków.

Stnlecie dziennikarstwa ormiań­
skiego. W dmu 26 października r. b. u- 
płynęło 100 lat od chwili wydania pierw­
szego czasopisma órmiańskiego Azdarar 
(Goniec), który wychodził w Indyach Wsoho- 
dnioh, w mieście MadraB, pod redakcyą i 
kosztem ks. Artiura Szyraskiego. Azdarar , 
wychodzący raz na miesiąc, istniał trzy la­
ta. Redaktor tego pisma był człowiekiem 
gruntownie wykształconym Po upadku A- 
zdarara  zaczęły wychodzić inne czasopisma 
orm iańsk ie  w Kalkncie i Bombaju. W  kró

szenie i spuszczanie zam iast szuflowania 
pow tarza się kilka razy.

G ras-C lan in  oblicza koszta tran sp o r­
tu zboża do szpichlerza, ze szpichlerza, 
koszta czyszczenia, nab ieran ia  do wor­
ków itp. i porównuje je  z system em  
am erykańskim  a z tego porówna ia wy­
nika, iż koszta te są w Ameryce \> */,0 
zredukowane. N ajw ażniejsza korzyść wy­
nikająca z tego system u am erykańskiego 
polega na u łatw ieniach handlow ych. M a­
gazyny te są w łasnością tow arzystw  ko­
lejowych, albo też wielkich przedsię­
biorstw handlow ych. Zboże odstawiane 
do nich  bywa g a tu n k o w ałem  podług ja ­
kości, i w łaściciel dostaje na takowe ce r­
tyfikat t. zw. „w arran t"  tj. papier, który 
przez blanko indoseracnt przechodzi z rąk 
do rąk, reprezentując w artość towaru, 
właściciel może go odstąpić zarządowi 
m agazynu lub też jeżeli nie może zgo­
dzić się o cenę z takowym, może go 
sprzedać na pierwszym  lepszym  ta rgu  
zbożowym.

System  taki daje możność szukania 
kupca i w odleglejszych stronach . Na 
w arrancie oznaczoną jest jakość zboża, 
sprzedający więc nie potrzebuje o g ran i­
czać się do kupców znających go osobi­
ście i m ający do niego zaufanie. W r a ­
zie niekorzystuej konjunktury  handlow ej 
może być w arran t zastaw ionym , aby ze 
sprzedażą w strzym ać się.

Pożądanem  byłoby, aby W ydział k ra ­

jow y w ziął inieyatyw ę do zakładania m a­
gazynów “zbożowych podobnych amery­
k a ń sk im  elewatorom a może powstałyby 
wówczas spółki lub tow arzystw a akcyj­
ne, które dzierżaw iłyby m agazyuy te, 
prowadząc przytem  handel zbożem, na­
tu ra ln ie , iż działaluość tych spółek m u ­
siałaby odbywać się >t kontrolą władz, 
a przedew szystkien gatunkow anie zboża 
przez funkeyonaryuszów  tychże.

Jeszcze bardziej w zm ocniłaby się na­
sza siła  konkurencyjna przez regnlacyę 
rzek i zaprowadzenie żeglugi na tako­
wych. W S tanach  Z jed n o czo n y ch  taryfy 
kolejowe są znacznie tańsze od naszych, 
a przecież tran sp o rt wodą wynosi tam  
tylko połowę kosztów transportu  kole­
jowego.

To są w szystko środki, do k tórych 
przeprow adzenia niezbędnem  is s t współ­
działanie kraju i państw a.

N ajpotężniejszym  zaś środkiem  z tych , 
które wyłącznie leżą w naszej mocy je s t  
zm iana kierunku p rodukcy i: ja  sądzę, że 
wobec teraźn iejszych  cen, m usim y ogra­
niczyć zasiewy ozime i powiększyć pro­
duk c ję  roślin okopowych i handlow ych. 
Obecna agitacya w celu zakładania cu- 
krow arń je s t zdrowym w yrazem  pożąda­
nej zm iany w kierunku produkcyi.

Czas odnowić przedpłatę!
„Nowi prenumeratorowi© otrzymają bez­

płatnie początek powieści 
S Z ^ . L O ł T E  S E E C A "

Biblioteka powieściowa
m iesięczn ie  4 0  cen tów  — 8 arkuszy — drukuje  
o b ecn ie  p ow ieść  „Przeciw  prądow i". M arrenne.
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tkim czasie ich liczba wzrosła do 9. F a k  
powstania czasopiśmiennictwa ormiańskiego 
w Indy ach może być objaśniony tem, że Or­
mianie tamtejsi byli znacznie zamożniejsi od 
zamieszkujących inne kraje. W rękach Or­
mian indyjskich spoczywał wówczas prawie 
cały handel Wschodu z Europą. Przecho­
dząc rozmaite stadya w swoim rozwoju, pra­
sa ormiańska przedstawia obecnie następu­
jący obraz: Liczba wszystkich wydawnictw 
peryodycznycli wynosi 3 1 ; z nich w Turoyi 
12, w Rosyi dziesięć, w Grecyi trzy, 
i po jednem we Włoszech, Austryi, Fran- 
cyi, Ameryce, Persyi i Szwąjcaryi. Na pa­
miątkę stulecia prasy ormiańskiej wydano 
w Wiednin „historyę czasopiśmiennictwa 
ormiańskiego11 oraz wielkiego formatu arty­
styczny rysnnek, zawierający portrety zało­
życiela pierwszego pisma ormiańskiego oraz 
redaktorów wszystkich pism następnych.

Bnrza szalała onegdaj w zachodniej 
Europie. Z Paryża o niej telegrafują: W 
poniedziałek wieczorem srożyła się tu wiel­
ka bnrza. Szk'dy są znaczne. Dzienniki do­
noszą, że trzech ludzi straciło życie, wielu 
jest ciężko rannych. L portów »anału La 
Manche donoszą o licznych katastrofach i 
szkodach. Z Hamburga telegrafują: W po­
niedziałek od 3. godz. w nocy panuje tu 
silny zachodnio-południowy orkan. Wicher 
zrywa dachy i kominy. W przystani pozry­
wał orkan wiele mniejszych statków i popę­
dził na morze. Połączenie telefoniczne z Lu­
beką zerwane. Z Lubeki zaś telegrafują: 
Wicher podobny do orkanu, wyrządził w 
mieście znaczne szkody. Wieża kościoła 
Maryackiego zaczęła się chwiać. Na parowcu 
„Strassburg" porwał wicher majtka z ma­
sztu. Z Brukseli wreszcie telegrafują: W no­
cy poniedziałkowej panowała w całej Bel­
gii szalona burza. Połączenie telegraficzne i 
telefoniczne zniszczone. Wiele domów wicher 
zburzył, przyczem bardzo wiele osób odnio­
sło rany.

„ P rz e g lą d  1 N. f r .  P re s s e " .  Z Wie­
dnia piszą do Głosu N a ro d u : Wiedeński 
korespondent lwowskiego Przeglądu , przy­
taczany jako schulam-rachn a  we wszy­
stkich sprawach przeciwko Słowianom prz s 
prasę żydowsko-liberalną, nabrał już nawet 
sławy w tutejszych pismach humorysty­
cznych. Czytam w jednym z nich, co nastę- 
p u je :
Wer findet das Rechł stets bei der Roa- 

\lition?  —  der Przeglond 
Wer hat fu r  die andern nur Społt und  

[Hohn? —  der Przeglond. 
Die „N euu, die „Freieu, die weiss wołil

[warum,
Sie verweisst a u f daspolnische Zciłungs-

[gebrumm
Des Przeglond, des Przeglond, des Prze-

[glond
co w przekładzie polskim brzmi mniej wię­
cej :
„Kto zawsze prawo wielbi koalicyi ? — Prze­

g lą d ,
„Kto drugim daje cięgi admonicyi?— Prze­

g lą d ,
„Neueu nFreie“ zna dobrze, przy- 

[czynę,
„W skazując ciągle na tę gderaninę —
„Przeglądu, Przeglądu, Przeglądu“.

Pismo zaś humorystyczne wskazuje w o- 
statnich trzech wierszach ua to, o ozem 
w Wiedniu mówią dość głośno, że wiedeć 
ski korespondent Przeglądu ma siedzieć w 
redakcyi N . fr. Presse i robić politykę w 
dzienniku polskim niemieckiemi korespon- 
dencyami, którę polszczą się dopiero w Ga­
licy i, wzg'ednie w stolicy.

Bank rolniczy przeniósł swe biura z 
dniem 15. bm. z dotychczasowego lokalu 
przy nlicy Trzeciego Blaja 1. 2, na plac 
Smolki 1. 5. I. piątro.

Przypominamy, naszym czytelnikom 
źe arkusze adresowe dla księcia Adama Sa­
piehy, leżą w naszej Adurnistrac”!, i kto­
kolwiek niemiał jeszcze sposobności gdzie­
indziej adresu podpisać, może to w Admi- 
nistracyi naszej przy ul. Karola Ludwika
1. 3 każdej chwili uskutecznić.

Ks. Karol Obolewicz: „Obrona sławy
bliźniego*. Warszawa F . Czerwiński 1894.

Ostatnie wiadomości.
W  kołach ruskich opowiadają, że za­

raz po zebraniu się sejm u krajowego 
zbierze się konferencya ściślejsza mężów 
zaufania w szystkich partyj i frakcyj ru ­
skich w c e l u  k o n s o l i d a c y i  i  wy­
boru c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  wy­
borczego. Stosownie do pryw atnych n a ­
rad  poufnych, w czasie w alnych zgrom a­
dzeń różnych tow arzystw , zgodzono się 
wysunąć na  pierw szy plan  „ p r o g r a m  
c h ł o p s k i " .

Jak  staroczeskie dzienniki donoszą, 
dn ia  18. bm. odbędzie się w P radze wiec 
staroczeskich mężów zaufania. H las N a ­
rodu zaznacza, że wiec ten je s t sym pto­
mem porzucenia dotychczasowego bier­
nego stanow iska, jaku  w życiu polity- 
cznem dobrowolnie zajęła partya staro- 
czeska, nie chcąc przeszkadzać działal­
ności obozu młodoczeskiego. Staroczesi 
decydują się obecnie na  rozpoczęcie dzie­
ła  sanacyi sm utnych stosunków, wśród 
jakich żyje naród czeski, i na szukanie 
środków, za pomocą których usunięteby 
być m ogły ciężkie szkody zrządzone przez 
la ta  ostatnie. W nosić z tego należy, że 
staroczesi żywo wystąpią do akcyi w 
przypadających na przyszły rok walnych 
wyborach do sejmu.

Młodoczeski kom itet wykonawczy do­
znał niem ałej porażki. Z atw ierdził był 
kandydaturę do Izby posłów z wiejskie­
go okręgu kolińskiego Raszina, wójta z 
M echanic i ojca skazanego przewodzcy 
om ladinistów  dr. Raszina. W łaśnie mło- 
doczescy wyborcy tego okręgu oparli się 
tej kandydaturze, pom awiając kom itet 
w konawczy, że kapituluje przed omladi- 
uą. W reszcie na poufnem zebraniu wy­
borców cofnął R aszin  swoją kandydatu­
rę. J e s t  on socyalistą, a oraz, jak  staro- 
czeski Hlas Nuroda  wykazuje, kupczył 
idącemi na  W schód harem istkam i, m ia­
nowicie wedle tego, czy która tęższa czy 
chudsza, w ystaw iał im  paszporty po 5 
do 10 złr.

Wojna chińsko-Japońska zajmuje 
ogół społeczeństwa, a wszystko co odnosi 
się do stosunków tej części Azyi z zajęciem 
bywa czytane. Także znane obrazki towarz. 
wyrobu ekstraktu mięsnego Liebiga czynią 
równie zadość tej żądzy wiadomości. Nowa 
serya okazuje sz.ść nowych obrazków japoń­
skich, które wiernie przedstawiają we wszy­
stkich drobiazgach życie i zachowanie się 
Japończyków w czasach dawnych i obec­
nych. Obrazki te wykonane ręką artysty pod 
względem kulturno-historycznym zawierają 
wiele ciekawych momentów.

N aznaczony na 29. bm. wiec w szech- 
słowieński nie przyjdzie do skutku. K on­
serw atyści odmówili udziału, pozostaną 
więc sam i radykały  m łodosłowieńscy.

Z W arszaw y donoszą do Czasu-. „D.
11. km. była u H urki deputacya tu te j­
szego obyw atelstw a, oznajm iając m u, iż 
pew na liczba osób w ybiera się do P e ­
tersburga w celu grem ialnego w ystąpie­
n ia  na pogrzebie cara. H urko p rzy ją ł 
deputacyę bardzo szorstko, oświadczając: 
„Nie wiem, jak i ma być cel waszej po­
dróży. N ajj. Panu przedstaw ić w as nie 
mogę. W jakim  zresztą  charak terze 
chcecie panowie jechać, jakie ciało wy 
przedstaw iacie ? Z resztą każdemu wolno 
jechać, kto otrzyma paszport do P e te rs­
burga, a le  grem ialne w ystąpienie nie 
może mieć m iejsca". Obecni nie czując 
potrzeby dalszego kontynuow ania roz­
praw y z H urką, opuścili salę bez w za­
jem nych pożegnań".

Tymczasem Nowoje Wremia zapo­
wiada przybycie deputacyi Polaków z 
W arszawy z wieńcem na trum nę cara .

Także urzędowy Warsz. Dniewnik 
odbiera z P e te rsbu rga  wiadomość, iż po 
m ieście obiegają uporczywie pogłoski, że 
były m in ister wojny, członek Rady s ta ­
n u , g en e ra ł-ad ju tan t h r. M ilutyn, który 
przybył w tych dniach z Krymu do Pe­
tersburga , weźmie znowu udział w sp ra ­
wach państwowych.

Z Sofii dn ia  12 bm. donoszą: Roz­
prawę nad wnioskiem  pewnego deputo­
wanego, aby sobranie wysłało do P e te rs­
burga deputacyę n a  pogrzeb cara, zno­
wu odroczono, ponieważ rząd na kroki 
poczynione w tej spraw ie żadnej dotąd 
odpowiedzi z P etersburga  nie dostał. 
W kołach poselskich jednakow oż zam ie­
rzają, bez żadnej naw et zachęty ze stro 
ny rosyjskiej, wysłać od sobrania depu­
tacyę dla złożenia wieńca.

U czestn ik  walk z r. 1863 , Sybirak 
Z. O., nieuleczalnie chory, bez żadnych 
środków do życia, prosi Rodaków o po­
moc. W  składce p-średniczy Adm inistra­
cja  Gazety Narodowej.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny- Dziś we czwar­

tek po raz pierwszy „Jak wam się po­
doba" komedya w 5 aktach Szekspira. Trzy­
nasty gościnny występ pani Heleny Mo­
drzejewskiej. W piątek „Wiele hałasu o 
nic" komedya w 5 aktach Szekspira. Czter­
nasty gościnny występ pani Heleny Modrze­
jewskiej. W sobotę „Makbet* tragedya w 5 
aktach Szekspira. Piętnasty gościnny wy- 
stęp pani Heleny Modrzejewskiej. W niedzie­
lę popołudniu „Dom waryatów" krotochwila 
w 3 aktach Karola Laufsa. Wieczór „Król 
duchów tatrzańskich* czyli „miłość wszy­
stko może" romantyczno-komiczno-czarodziej­
ska krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
a 10 odsłonach Ferdynanda Rajm unda.

* Jedyny we Lwowie kencert Gem­
my Bellinoioni i Roberta Stagno odbędzie 
Bię nie w niedzielę 18., lecz iuż w czwar­
tek 15. b. m. Program składa się z pier­
wszorzędnych utworów najlepszych kompo­
zytorów ; nad program doda artystka utwór 
kompozytora polskiego. Bilety do nabycia 
w księgarniach \ltenberga i Seyfartha.

* Nowe JriążkI. Wiktoi Gomulicki: 
„Jeden z nowych". Nowelle, studya, obrazki. 
Warszawa, Gebethner i Wolff 1895.

Stanów  Zjednoczonych doręczył rządowi 
japońskiem u depeszę od G reshana, w e­
dług której prezydent C leveland gotów 
je s t  ofiarować sw oje usługi, gdyby Ja p o ­
nia przyłączyła się do prośby C hin  o po­
średnictw o prezydenta Stanów  Z jedno­
czonych.

Rząd włoski ma doradzać mocarstwom  
aby się nie m ięszały, dopóki Japończycy 
nie wkroczą do Pekinu, bo wtedy będą 
m iały spokój.

Z Paryża donoszą: Rodzina D reyfusa 
nie może znaleźć d la  niego obrońcy. 
W szyscy adwokaci odm aw iają; w yzna­
czony będzie przeto obrońca z urzędu. 
Librę Parole w ystępuje przeciw wszy­
stkim  oficerom w yznania żydowskiego, 
żądając ich u sun ięcia; również Intransi- 
g m n t  derza na m in is tra  wojny M ercier 
który chce śledztw a za n ie c h ać , aby ży 
dom nie  spraw iać kłopotu.

Bada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W ie d e ń  d . 14. listopada.
K lub zjednoczonej lew icy  w y b ra ł na 

posiedzen iu  w czoraj po po łudn iu  o d b y ­
tem  n a  członków  zarząd u  fiae rn re ith e - 
ra, R ussa, M aoheta, K u en b u rg a , E in e -  
ra , M engera, H allw ioha, D um reiohera  i 
W eebera.

D ziś odbędzie się u k o n sty tu o w an ie  
now ego zarządu .

W ied eń  d. 14. lis to p ad a .
K om isya d la  p rzy g o to w an ia  p ro je ­

k tu  u s ta w y  o p raw ach  a u to rsk ic h  o d ­
b y ła  w czoraj p o siedzen ie , n a  k tó rem  
re fe re n t prof. d r. P i ę t a k  o św iadczy ł, 
iż zam ierza  p rzed ło ży ć  oały  s z e re g  
m ery to ry c z n y ch  i fo rm aln y ch  zm ian  i 
om aw iał w  ob szern y m  w yw o d zie  n ie- 
p rak tyoznośó  p ro je k tu  Iz b y  panów , 
m ianow ic ie  p rz y ję tą  p rzez  Iz b ę  panów  
zasadę  n iep rzech o d zen ia  p raw  a u to r ­
sk ich  w  d ro d ze  p o jed y n czeg o  spadku. 
Na w n io sek  re fe re n ta  p rzy d z ie lo n o  
p rzed ło żen ie  rząd o w e  su b k o m ite to w i 
z 5 członków .

_  W ied eń  d. 14. listopada.
K o m isy a  g ó rn icza  od b y ła  wczoraj 

pod p rzew odn ic tw em  hr. D eym a posie­
dzenie, n a  k tó rem  ob radow ano  n a d :

1. ośw iadczeniem  m in is tra  ro ln ic tw a  
w  sp raw ie  stosunków  robo tn iczych  w 
kopaln iach  w  O straw ie  M oraw sk ie j, 
K a rw in ie  i F a lk en au ,

2. n ad  p rzed łożen iem  rządow em  o 
u tw o rzen iu  to w arzy s tw  g ó rn iczy ch  w 
kopaln iach ,

3. n ad  p rzed ło żen iem  rządow em  
zm ien ia jąo em  p ostanow ien ie  o k s ią ż ­
kach^ robo tn iczych  i św iadectw aoh  do- 
zoroow  i robo tn ików  g ó rn iczych , o w y ­
p łatach  i p rzed w czesn em  rozw iązaniu  
s to su n k u  służbow ego i  rob o tn io zeg o  
robo tn ików  w kopaln iach .

Na w niosek  B & rnreitte ra  postan o ­
w iono n a jp ie rw  co do w szystk ioh  po ­
w yższych sp raw  zasięgnąć  szczegóło­
wych in fo rm acy j i zy sk aw szy  w ten  

posób podstaw ę do d a lszych  obrad, 
dop iero  po tem  ew en tu a ln ie  w ybrać re ­
fe ren ta  d la  tychże  spraw .

W ied eń  d. 14. listopada. 
Na cizi siej szem  posiedzen iu  Iz b y  po­

słów  dep. S ieg m u n d  i jeg o  p rzy jao ie le  
lo lity czn i w nieśli in te rp e lao y  > w sp ra ­
w ie k a tastro fy  w kopaln i w ęg ,a  w B rfis  
i  zap y ty w a li czy rz ą d  zam ierza bądź 
to  w  d rodze ustaw odaw czej, bądź v 
drodze rozporządzeń , zapobiedz ile  r - . j -  
żnośoi w ydarzająoym  się  coraz częściej 
la ta s tro fo m  w  kopaln iach .

K o m isy a  w ojskow a Iz b y  dep. o b ra ­
dow ała dzisia j n ad  u staw ą o żandar- 
m ery i. K ilk u  m owoów oddaw ało  k o r­
pusow i źan d arm ery i ja k  najw iększe  po­
chw ały . M in is te r ob rony  k rajow ej h r. 
W elsersheim b om aw iał g łów ne zasad y  

postanow ien ia  now ej u s ta w y  i  p rzy ­
toczy ł pow ody, k tó re  go zn iew o liły  do 
w n iesien ia  pro jek tu . W y d a tk i n a  żan- 
darm eryę  pow iększą się  o k rąg ło  o 250 
tysięoy  zł. K om isya p rz y ję ła  p ro jek t 
rząd o w y  za  p o dstaw ę szczegółow ej dy - 
skusyi.

Z M adry tu  donoszą, że su łta n  m a ­
rokańsk i w y p raw ił do H iszp an ii posel­
stw o, k tó re  w iezie 400.000 dolarów  

prośbą, aby n ie  n a leg an o  o w y p ła tę  
re sz ty  k o n try b u cy i do czasu u sp o k o je­
n ia  k ra ju . R ząd  su łtań sk i w y p raw ił 
w ojska d la  u śm ie rzen ia  rozruohów  w 
M arakesz.

Z T a n g e ru  donoszą, że n iem ieck i 
poddany  F ra n c isz e k  N eum ann  zosta ł 
w oddalen iu  cz te rech  k ilom etrów  od 
C assab lanea d. 6 bm . w ieczorem  przez 
krajow ców  zas trze lo n y  i  obrabow any . 
Poseł n iem ieck i w  T an g e rze  o trzy m ał 
rozkaz udać się  n a ty c h m ia s t do F ezu  
i zażądać zad o śću czy n ien ia  od rządu  
su łtana .

O zajęciu P ° r t A rrh u r przez Japoń­
czyków donoszą, że gdy po ostrzeliw aniu 
fortów przystąpili do ogólnego sz tu rm u, 
C hińczycy złożyli broń i poddali się 
Zapew niają, że jenera ł chiński wraz ze 
swym sztabem  i resztą wyższych ofice 
rów opuścił fo rty  w nocy 6. bm . i schro­
n ił się na  parow iec awizowy.

Jak  z W aszyngtonu donoszą, posei

szybożuków . P o d o b n o  około 6000 Or 
m ian  z g in ę ło  la b  zo sta ło  ra n n y c h . A m ­
b asad a  a n g ie lsk a  w  K o n sta n ty n o p o la  
w ysłała  d e leg a tó w  n a  m iejsce w y p ad k u , 
a b y  p rz e p ro w a d z ili dochodzenie.

B e r l in  d. 14.
Jak  w kołach dworskich opowiadają, 

królewicz następca w łoski, w racając z 
pogrzebu cara, w stąpi na jeden  dzień do 
Berlina, aby odwidzić cesarza.

W edle doniesień z K urlandyi prześla­
dowania pastorów lu tersk ich  i usuw ania z 
urzędu nie ustają. D w óch chłopów z żo­
nam i skazał sąd w olm arsk i na 2 m iesią­
ce więzienia za to, że dzieci nie w ycho­
wują w wierze praw osław nej, a nadto 
rząd osobnych opiekunów  dla dzieci u- 
stanowił.

B e lg ra d  d. 14. listopada.
W Kufanowio w M acedonii zastrzelił 

pewien Serb popa bułgarskiego podczas 
nabożeństw a, i zbiegł do Serbii.

P a r y ż  d. 14 listopada.
M in ister w ojny p rzed ło ży ł p ro jek t 

u s taw y  w zględem  uchw alen ia  k re d y tu  
65 m il. franków  n a  w ypraw ę do M ad a­
gaskaru . Iz b a  odesła ła  p ro jek t w  m yśl 
rząd u  do osobnej kom isyi.

B ru k s e la  d. 14. lis topada. 
W czoraj odby ło  się  o tw arc ie  p a rla ­

m en tu . K ilk a  tysięoy  robo tn ików  oblę- 
ga ło  u lice  prow adzące do p a rlam en tu , 
w ita jąc  posłów  socyalistyoznych  o k rzy ­
k a m i: N iech  ż y je  socyalizm ! W  Izb ie  
posłów w yw oła li socyalistyczn i posło­
wie sk an d a l, odm aw iając z łożenia p rzy ­
sięg i królow i. C hcą o n i n ad to  w yw ołać 
d y sb asy ę  an tim onarob iczną, a  n aw e t 
postaw ić  fo rm alny  w niosek  o zn iesien ie  
k ró les tw a  w  B elg ii.

R z y m  d. 14. listopada.
W San Romo uwięziono indyw iduum , 

które zam ierzało wykonać zam ach na w. 
ks. M ichała.

L o n d y n  d. 14. listopada.
Z Pekinu uchodzi wszystko co może. 

Upadek dynastyi przez rew o lucję  staje 
się coraz praw dopodobniejszym .

Pogrzeb cara.

T e l e g r r a j 2 Q . 3 7 \

W ie d e ń  d. 14. lis to p ad a . 
K an d y d a t n o ta ry a ln y  J a n  G iełda- 

no w sk i zam ian o w an y  zo s ta ł n o ta ry u - 
szem  w  S o h w arzen w asse r n a  Szląsku .

W ied eń  d. 14. listopada. 
Fremdenblatt w  a r ty k u le  dzisie jszym  

om aw ia okó ln ik  m in is tra  Gfiersa i pod 
nosi, że ośw iadczenie , iż now y w ładca 
R osyi cboe u trz y m a ć  n ad a l naw skróś 
pokojow ą, lo ja ln ą  i s iln ą  p o lity k ę  sw o­
je g o  ojca, tudzież  żyć  w  p rzy jac ie lsk ich  
s to sunkach  ze w szystk iem i m ocarstw a­
m i , w yw oła w szędzie ja k  n a jp rz y je ­
m niejsze w ra ż e n ie , g d y ż  dow odzi, że 
tak że  i te ra z  w ie lka  siła  p ań s tw a  ro  
sy jsk iego  pad n ie  na  szalę zaw sze n a  
korzyść poko ju . C ar M ikołaj chce ta k  

k jeg o  ojciec b y ć  ogn isk iem  pokoju 
europejsk iego . E u ro p a  z praw dziw em  
zadow olen iem  u sły szy  to  zapew nien ie , 
k tó re  w  im ie n ia  cara  sk ład a  je g o  do­
św iadczony m in is te r G iers, k tó ry  oprócz 
zau fan ia  sw ego m onarchy , zyskał sobie 
tak że  szacunek  w szystk ich  g ab ine tów  
europejsk ich , n ig d y  dotychczas n ie  o d ­
s tąp ił od ty ch  z a s a d , k tó re  dziś w o- 
k ó ln ik u  sw oim  w y łu sz c z a , lecz by ł 
zaw sze p rzek o n an y m  i  w iern y m  t łu ­
m aczem  pokojow ej p o lity k i sw ego ce­
sa rza .

B u d a p e sz t d. 14. lis to p ad a  
W ek erle  u d a  s ię  dzisiaj do W ied n ia , 

ja k  s łychać , w  sp raw ie  koszu tow sk iej 
W a rn a  d. 14. lis to p ad a .

N ad esz ły  tu  w iadom ości, że  w  m ie j- 
soow ości S am su n , w  M niejszej A zyi, 
T u rcy  m ie li w y p ra w ić  s tra sz n ą  rzeź  
m iędzy  O rm ianam i. A u te n ty c z n y c h  w ia ­
dom ości o ty m  w y p ad k u  n ie  m a  j e ­
szcze, ty le  je d n a k  j e s t  p ew n e , że  n ie  
b y ł to  n ap a d  w o jsk  tu re c k ic h  n a  w ło ­
ści o rm iań sk ie , j a k  to  n ie k tó re  p ism a 
do n io sły , leoz w y b ry k  ooho tn ików  ba-

Dział ekonomiezry.
— W  s p ra w ie  p r o je k tu  m o n o p o lu  

sp iry tu s o w e g o  odbyło się za inieyaty 
wą p. S. N ebenzahla, szt-fa działu sp i­
rytusowego gal. akc. Tow arzystw a h a n ­
dlowego, posiedzenie Izby kupieckiej, na 
którem  uchwalono wysłać do m in ister­
stw a skarbu petycyę, zm ierzającą do te­
go, by kupiectw u tutejszem u w  ankit 
tach zwołać się m ających udzielono na­
leżnej rep rezen tac ji, W  istocie in teresa 
kupiectw a są ściśle związane z projek­
tem m in istra  P lenera , a handlarzy suro­
wego spirytusu liczym y w G alic ji n ie ­
mało.

Wiadomości p&tem
Lwów, dnia 14. listopada 1894. 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21 :>•— do 219-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 2u0 zł. w. a. 287-uO do 290-00. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
455"—. Banku kredyt, galie, po 200 zł. w. a. 

do 2 1 5 -- .
L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 

5°/„ los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
j»e.n. 1 1 0 --  do 110-70. 4% %  los. w 50 lat. 
100- do 100 70. B°uKu Krajowego 41 n los. w 
51 lat. IOO‘C’0 do 100*70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96*50 do 97*20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (1. emisyaj 97-80 do 98-50. 4%  los. 
w 41V2 lat. 97-40 do 98'10. 4%  los. w 56-latach 
96-70 do 97-40. 4ys% los. w 52 lat. do

Obllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro- 

inacyjnego 5%  101-70 do —.—. Kom. banku 
rajowego 5% w. a. II. em. 102'00 do 102-70. 

Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —■•—. 
4‘/,°/„ 100-00 do 100-70. 4»/„ z roku 1891 9 6 - -  
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-— do 96-70.

L osy: Losy miasta Krakowa 26‘50 do 28 50, 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 49-— .

M onety. Dukat cesarski 5-86 do 5 96. Napo 
leondor 9-87 do 9-97. Półim peryał 10-15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-35-— do 1-38 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-36-20 do 1-37.50. 100 marek 
niemieckich 60-9O do 61-30.

W iedeń d. 14. listopada.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 392-37, węgierski bank kredytowy 
496-—, anglobank 181-10, landerbank 279 80, ko­
leje państwowe 387 37, lombardy 108-50, elbethal 
276-50, akcye tytoniowe 233-—, alpiny 103 4C, 
renta majowa 100-07, węg. renta złota 123-40, 
węgierska renta koronna 97-55, austr. renta ko­
ronna 99'60. losy tureckie 73-50, uuionbank 
300'50 marki — •—, ruble —•—.

B erlin  d. 14. listopada.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 23575 (391-84), lombardy 44 50 (108-93). 
węgierska renta złota 100-25 (123-28), węg. renta 
koronna 223-50 (137 01). Cyfry podane w nav. ia- 
si® (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

P e te r s b u r g  d. 14. listopada 
Na dworou kolejow ym  oczek iw ała  

tu  w czoraj s traż  honorow a kond u k tu . 
N a dziedzin iec dw oroa, gdzie  s ta ł k a ­
raw an  n ie  puszczano publicznośoi. 
W b rew  zakazow i polioyi, d achy  dom ów  
b y ły  gęsto  ludźm i obsadzone. G rena- 
d y e rzy  pałacow i w y n ieśli tru m n ę  na  
k araw an . P rzed  dw oroem  s ta ł  szw a­
dron konnej gw ardy  .i i  szw adron  koza- 

fo w  przybocznych . D aleka  d ro g a  do 
m ostu  po licy jnego  b y ła  po obu stonach  
obsadzona h u zaram i przybocznym i. 

K ondukt b y ł d ług i n a  5 k ilom etrów , 
o godz. pół do 3. p rz y b y ł śród  h u k u  

dział fo rteczn y ch  przed  kośció ł p io tro- 
paw łow ski. C ar M ikołaj w  m undurze  
p u łk u  p reobrażeńsk iego , książę  W alii 
w m u n d u rze  m a ry n a rk i rosy jsk ie j i 
w szysoy in n i goście  d y n a s ty c z n i o d b y ­
li e a łą tę  d ro g ę  p ieszo ; ty lk o  w . ks. 
W łodzim ierz, ja k o  nacze lny  w ódz k o r­
pusu g w ard y jsk ieg o , je c h a ł konno.

P rz e d  k a raw an em  szło w szy stk o  d u ­
chow ieństw o pete rsb u rsk ie , czterech  ofi­
cerów  sz tab u  szło po bokach karaw ana . 
Dalej to w arzy szy li hero ldow ie  z ta rc z a ­
m i herbow em i i  cho rągw iam i, Indzie z 
pochodniam i i  w ie lu  je zd n y ch  N a ca­
łej d rodze  ludzi było  jak  nabito , okna 
pełne.

P e te r s b u r g  d. 14 lis topada. 
Zw łoki ca ra  w ystaw iono  w czoraj po 

południu  w  ka ted rze  petropaw łow skiej. 
Około k a ta fa lk u  złożono w szystk ie  o rde­
ry  zm arłego  cara, koronę i  rozm aite  
inne in sy g n ia  i m n ie jsze  korony . P u ­
bliczność m oże og ląd ać  zw łoki. W ozo- 
ra j ro zd aw an o  b ezp ła tn ie  żyw ność 50 
tysięcy  ubogim . Car, carow a w dow a 

narzeczona ca ra  zam ieszka li w pałacu  
A niczkow skim .

P a r y ż  d. 14. lis topada.
Iz b a  posłów  p rzy ję ła  w czoraj bez 

ro zp raw  k re d y t 120.090 fran k ó w  na  
ręp rezen tacy ę  F ra n c y i n a  pog rzeb ie  ca 
ra. N adzw yczajna ta  am basada w y je ­
chała  w czoraj.

P e te r s b u r g  d. 14 listopada.
W ed łu g  Nowego Wremienia  p rzy b ę­

dzie  z W arszaw y  d ep u tacy a  polska 
z  w ieńoem  n a  tru m n ę  cara .

B e r l in  d. 14 listopada.
W ed le  Kreuzzłg, z aślu b in y  ca ra  od­

będą się  22 bm.
B e lg ra d  d. 14. lis topada.

T e rm in  w y jazd u  k ró la  A lek san d ra  
na  p o g rzeb  c a ra  je szcze  n ie  je s t  fina ł 
n ie  n a z n a c zo n y , i odnośne d o n ie s ie n ia  
d z ien n ik ó w  p o leg a ją  ty lk o  n a  dom y­
słach.

B ru k se la  d. 14. lis topada.
W  Iz b ie  posłów  i w  senac ie  o d czy ­

tano  w czoraj ośw iadczen ie , ja k ie  rząd  
z pow odu zg o n u  A lek san d ra  I I I . w ysła ł 
do P e te rsb u rg a . S o cy a lis ty czn y  sen a to r 
D esessarts ośw iadczy ł, że s ię  n ie  godzi 
n a  to  ośw iadczenie.

iener-PariUU.
Frankfurt d. 14 listopada. 

(Telegram Oaz. N ar.)
Wczorajsza giełda wieczorna: Kr idyty 318-37 

(391-98), lombardy 90*75 (109 24), węg. renta 
złota —•— (—•—), węgierska renta Koronowa

Z  rynków tawśrewysls.
Sprawozdanie z targa zbożowego na Kleparzu.

Kraków 13. listopada. 
Tutejszy targ  zbożowy zajmuje już oddawna 

stanowisko odosobnione, ponieważ stosunek cen 
pszen:ey i żyta nie daje rachunku na wywóz, a 
wskutek tego ceny tutejsze regulują s ę według 
stosunku jaki zachodzi pomiędzy podażą a zapo­
trzebowaniem mie.seowem. Jak  długo dowozy 
były małe tak dalece, że zaledwie na potrzeby 
miejseowe wystarczały, dowiezione partye napo­
tykały łatwy odbyt, a w chwili największego 
braku dowozów zdołały się nawet nieco podnieść. 
Obecnie sytuaeya się zmieniła, gdyż dowozy 
wstrzymane z powodu złego stanu dróg i robót 
polnych, teraz zwiększyły się znacznie tak, że 
zaofiarowanie przewyższa potrzeby Kupujących, 
którzy wobec tego usiłują ceny obniżyć. Miano­
wicie pszenicy nadeszły w ostatnich dniach zna­
czniejsze transporiy, które ofiarowaue dzisiaj na 
sprzedaż tylko w części i to po niższych cenach 
znalazły nabywców, zaś reszta poszła na składy. 
Dowozy żyta są mniejsze, więc celne gatunki są 
nawet dość poszukiwane, bez względuj jednak na 
to cena nie zupełnie zdołała się utrzymać. Ję ­
czmień niewielki wprawdzie, ale przecież zn>jduje 
odbyt do Morawii i Szląska i z tego względu po- 
nieznmnionych cenach stosunkowo łatwiejszy na­
potyka odbyt. W owsie obroty małe, a niskie 
dotychczasowe ceny trzym ają się piawie bez 
zmiany.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7-30 zł., czer­
woną nową 7-— do 7 25 zł., żółtą n. 7-— do 
7*25 zł., żyto nowe 5 60 do 5'90 zł., jęczmień 
browarny 6‘25 do 6-9 ' zł., na pasze 5-— do 5-50 
zł., owies 5-35 do 5‘80 zł., rzepak* 9'25 do 9-75 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Hank galicyjski dla handii. i przemysłu 
W iedeń dnia 14. listopada. Płacono: pszenicę 

na wiosnę po zł. 6 89 do 0 - - ,  pszenica na je ­
sień 0-—, żyto na wiosnę 6-06 do 0-—, owies 
na jesień 0-— do 0- —, owies na wiosnę 6-21, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 6-31. Notowano rzepak 
na styczeń-luty 10 &0, na sierpłeń-wrzesień l l - r'0.

W iedeń L4. listopada. Spirytus kontyngento­
wy 15-50 do —•—.

%4‘
,fr. tą rufcrykę radykeys "vr- adpewtali*.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz p r .  n a  klinice prof. F ou rn ie ra  

w Paryżu  i L assara  w Berlinie 
o r d y n - a j e  od 11—12 i od 3—5 

ul. ChorąźcKyKny 16.

W szech nauk  lekarskich

Dr. B. *Vladeyski
b. elew asysten t klin. lek. U niw ersy tetu  

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

m ieszka obecnie ul. akadem icka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu­

kierni W go F . Grossa w parterze.

ZMIANA POMIESZKANIA.
C. k. leknrz powiatowy

Dr. Ferdynand ObtułowLz
Zamieszkał przy ul. 3. Maja nr. 21, Telefon 1. 4£

Materace włosienne
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościeli

Józefa Schustra
L w ó w . u l. K o p e rn ik a  7.

Kołdry SZyt8w największym wyborze.

3KA

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
S zczaw a

K R O N D O R F
uznana za najlepszą i natnraln ą  

Z D R Ó J  S Z C Z A W O W Y  

o T o o ls  DE2I a, r  1 s  To a, d.-o.
Woda stołowa 
Woda lecznicza 

G eneralne zastęp stw o  dla G alicyi 
i  B u k o w in y :

Mendrochowicz i Schenker
L w ó w , S y k s tn s k a  22.

Główny skład u Wgo L e o p o ld a  L i ­
ty ń s k ie g o  we Lwowie. — G rand H otel.

ROZKŁAD PGCiĄOOw
^e>}ąTujyjj ...j i. maja !894.

(Cza* lwowski).

Do L w ow a
przychodzą z

Krakowa (Berlina. 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘ [6 
do włącznie ” |8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15i6 do “ |a 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­
dów na dworzec gł. 

Podwołoczysk i Bro- 
i dów na Podzamcze 
Suczawy
Kusiatyiia p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesstu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stan isławo wa p . Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Poc*ąg
pospieszny

3-08

2-43

10-16
19 ”

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia 14 listopada.

Hotel Zorża. J . ks. Jabłonowska z 
Bursztyna, A. hr. Męciński z Dukli, A. O- 
bertyński z Nuwegosioła, A. lir. Piniński 
z Szuroczyna, G. Plenizner z Oedcuburga, 
J . Steinitz z Wrocławia, B. Pilzer z Oświę- 
cima, A. Teimer z Monaterzysk, J  Kugel i 
E. Schneider z Wiednia.

hotel Krakowski. Ks. R. Krasucki z 
Doroba, S. Wyspiański z Krakowa, M. Gan- 
tor z Glagenfurtu, ks. E. Lewicki z Akre- 
szory, J . Muller z Drohobycza, dr. Z. Fry- 
dmann z Kopyczyniec.

S ta n  p o w ie trz a . Wczoraj 
nocy mieliśmy pogodę, dziś

popołudniu 
rano padałw

deszcz
Barometr idzie w górę.
Stan barometrn zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 767 mm.

Prognoza na dobę d. 15. listopada br 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
4 mjsek.

Brednia temperatura doby obniży się 
do -ł-6°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność pswicti 
około 80% .

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

6-01
6-01

9-36
936

9-36

f,-46
0-46

6-01

, 9-10 12-46
6-46

10-05 9-46 6£1

9-49 9-21
813
8-13

5-55
1-03

•
8-24

5-21
5-21

• 9-10
2-38

12-46

9-23

9-36
9 38

9’36

7-11

Pociąg
osobowy

Dziś dnia 15. 
—  św. Akepsyma.

listopada: Leopolda W.

Ze L w ow a
odchodzą do

Krakown, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz.
Tarnów 

Muszyny-Kryniey prz, 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Nowosielicy, Bephó- 
methu n. S. i Czudyna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

U w aga. Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W  b iu rze  in form acyjnem  c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnyeb, -owolnie zeu.awialnych zeszytów do ja ­
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Informacye w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

3*00 1046 5*6 1111 7-si
• 10 46 5-Ś6 • * i

. 10-46 , , 731

. . 3-*« . .

. . , 7-46 .

. 10-46 5-26 . .

6-44 3-20 10-16 10-56 .

6-58 3.32 10-40 H-2S .
6 51 , 1051 3-31 11-OS
6-51 , 3 31
6-51 * • • 11-06

. . 10-51 . 1106

6-51
6-51 , 10-51 . 1106
6-51 , . 3-31
. . 9 56 7-21
. 9 56
* * 616 10-26 •

6-16 7-46
• • 10-26 7*46 •

10 26
■ • 3-41 ■ *
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra fMD. M M M
■ w  i E Z r a l s o - w i e

otrzymała i poleca bardzo praktyczne

fiitaalB S o n i i  F a r m
ad usum quotidianum Ecclesiarum 

parochianum
ad  n o rm an  R itu a lis  R o m an i e t 

p ro y in e ia lis  P e trico v ien s is .
Cena egzemplarza oprawionego w płótno 
angielskie 1 złr. 50 ot., zaś w wyborowy 

szagryn 2 złr. 88 ct 
N a p rze sy łk ę  n a leży  do łączyć 15 ct.

zł.
, 4, 
■50,

250
50

Szatkownice do kapusty
mniejsze na 2, 3 noże, po 
1-20 i 1-40, większe na 3,
5, 6 noży po złr. 2-20, 2- 

2-80 i 3-20.
WAGI BECYMALNE 
najnowszej konstrukcyi

50, 100, 150, 200, i
po zł. 9, 10-50, 11-50, 1 3 -- , 14-50, 16-

P iecyk i żelazne na nóżkach
po złr. 3 - - ,  3 60, 4 50, 5'50

poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie, plac M aryacki 1. 9
(Cenniki na życzenie.

D RO BN IE O G Ł O S Z E N IA  p o  c en c ie  od  w y ra z n .

ŁYŻW Y najrozmaitszych systemów po 
»  cenach możliwie niskich poleca P iotr  
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

CZYBKO -ROZPALACZE są do nabycia 
rO we wszystkich filiach sprzedaży nafty
Piotra Miączyńskiego. 378

IJAKLAD FROTERSKI Bednarskiego, 
u  ulica Czarneckiego 1 2 , przyjmuje za­
mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincyi.

IŁfAUCZYCIEL, człowiek starszy, poszu- 
i l  kuje umieszczenia do początkujących 
dzieci. W łada językiem francuskim i* nie­
mieckim. Szczegółów udziela Biuro wywia­
dowcze J . Polińskiego, ulica Karola Lud­
wika 1. 5. 384

|TDZIELAM  lekcyj języka niemieckiego, 
U ulica Polna 1. 6, drzwi 15, Helena 
Stegmann. 376

jW AJĄTEK ZIEMSKI, 1000' morgów, 
1T1 o 2 folwarkach , z dobremi zabudowa 
niami, jest pod korzystDemi warunkami do 
nabycia. Zgłosić się : W. poczta Krukie 
nice. " 386

M A JĄ T E K  ZIEMSKI do sprzedania. 
*1 Bliższa wiadomość: hotel Zorża Nr. 38.

{A sE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Piękne węgierskie orzechy
po złr. 14’— za 100 kg., piękne suszone 
śliwki po złr. 15-— za 100 kg. Ioeo Gross- 
W ardein za pobraniem poeztowem. Munk 
Gabor, Grosswardein, Węgry. Posyłki po­
cztowe w kilogramach drożej po 2 ct. kg

1 i  1  ^ \ \ ł  *tare * Dowe sPriedai 8 
»  V 4688 najtaniej

l \  A A  I  EMIL WEINER
8 l w  i  wian ł., Snlzthorgasae 4

TI7ILHELM INA PE N T H E RÓWNA ob-
»» jęła we Lwowie zastępstwo firmy 

„Helena Fritsche“ z Białej, na im itacyę  
praw dziw ych dywanów smyrneńskiefi 
i  przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co­
dziennie od godz. 2 do 5 po połueniu, przy 
ulicy Sobieskiego 1. 9, II. p. 378

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4-50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

/N A K O M IT E  TUTK I NIEKLEJONE
"  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. * 899 Wałeczki i kit

d o  z a o p a tr y w a n ia  o k i e n , d rzw i,  
p o d łó g  itp . —  p o le c a  n a jta n ie j

FIR M A  HANDLOW A

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

K rz e w y  ozdobne
z a r a z  sadzić. Pnące na altany, 5 gatun 
ków złr. 115. Pod ścianę, kwitnące, 3 ga 
tunki 80 et. 10 gatunków kwitnących pa­
chnących do klombów złr. 2-20. Spirei 10 
gatunków złr. I"a0. 4 gatunki z liściem 
ozdobnym złr. 1'50. Zarząd ogrodu w 
Ł apszynic , B rzeżany . 342

i  W i n c e n t y  K u c z a b i ń i k i  k
we L w ow ie, u lica  K a ro la  L ud w ik a  3 5 

Hi Zakład w y rob ów  in tro lig a to rsk ich  ga lan teryjn ych  E
Skład specyalny książek do nabożeństwa, obrazów, ram itp.

poleca 61481
TEKI DYPLOMOWE i ADRESOWE
artystycznie wykonane po miernych cenach. Również przyjmuje się wszel­
kie roboty kaligrafiezno-rysownicze ja k : herby, dyplomy, adresy, laury itp.

-a
H andel założony w roku 1789.

| Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej | 
| Fryderyka Schubutha
* Lwów, Rynek 1. 45, poleca
U  Herbaty czarne, aromatyczne, silnie Herbaty z kwiatem, aromatyczne, ja- 

naciągające. sno naciągające.
4J '/> klg. Congo nr. I. 1-90 i/2 klg. Pecco nr. III.

„ Souehong nr. II. 2 30 „ Pecco nr. IV.
Najprzedn. nr. V.

2-80 
4 — 
4-—-S „ Souehong zbioru majów. 3 — . . . .  .

41 „ Congo Kaizów najprzedn. 4 '— „ Najprzedn. karawan. 5, 6 i 8"— 4
% Nalepsze okruchy herbaciane po zł. Zamówienia z prowincyi uskutecz- ^
4j 1-50, 1’80 i 2 30 w paczkach po y2, niam odwrotną pocztą, opakowania nie B- 

>/, i '/» kilograma. zaliczam. 6071 J>

Zmiana lolŁalu.

B a n k  r o l n i c z y
przeniósł swe biura z dniem 15. listopada z do­
tychczasowego lokalu przy ulicy 3-go Maja 1. 2

na plac Smolki I. 5, I. piątro.
Bak roluiczy utrzym uje na składzie wszelkie p ro d jk ta  rol­

ne i n a s io n a ; dostarcza w każdej ilości owies obroezny w n a j­
lepszej jakości i po n a jtań szy ch  cenach. 6179

ko*zn»»u P o le c a  J  n  * a j  
c e n a c h

3cani pe-

- J f a r
y a c k t

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu Sergiusza W asilew icza  Perłowa w  Mo­
skwie, opakowany pod nadzorem ces. rosa. władzy cłowej po eeuaeh mo­
sk iew skich  począwszy od złr. 180  aż do złr. 10-40 za funt rossyjski1 poleca

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, nlica Trybunalska 1.

|  Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco, j

Pierwszu 1 najstarsza  fabryka pieców  w  Austro-W ęgrzech.

G - E B T J E T H
c. k. nadworny maszynista

W iedeń , Y II./1. Kalserstrasse Nr. 71. 
iląjlepsze regulatory z lanego żelaza
płaszczami z blachy i patantowanem szamotowaniem, wykonane 

ojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, biur, szpitali, 
kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka w ytrwałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulaeya 

w spaleniu. 6056
KUCHNIE przenośne z emalowanemi niełamiąeemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

ład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

: o w o ś c i !
suknie damskie

i bawełniane
poleca n a jtan ie j

BAŁŁABANA Następca(VI.

M .  L U D W I G
Lw ów  plac M aryacki 1. 8

Na żądanie próbki franoo.

EZompletne w y p r a w y

5'.97

%smm
Jedyna w świecie 

fabryka

Pfau L Co.
F i n m e .

Lepszy i zdrowszy od koniaku.

Skład we Lwowie u

E i i f l a  F r. M a
plac laryacki 10.

O t w a r t y  l i s t
lo  u s p k  S a o i n i t &  o i i o r t i l i  n  Lwowie i na j r o r a c j i
N iżej w ym ien io n e  to w a ry  sp rzed a jem y  po zadz iw ia jąco  n isk ich  cen ach  ja k  d łu g o  zapas s ta rc z y :
1000 modnych mufów dla pań i dzieci l -20, 150, —-2, 1 1--------

i —-5 zł.
1C00 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1-80,

2-2Ó, do —,4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, —-3. i —-6 zł.
500 halek włóczkowych 2-50, —"4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —-75, 2-25, do —-4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —"3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzleciane, 
rękawiczki glacó, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
S z c z e c i niejsza l in r to r a  sprzedaż ciazyjna w oddziale

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 31—, 3-50, 4-—.
300 g a r uturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 1

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6"—. 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120 150 2 
i wyżej. ' ’

900 par firanek koronkowych zawsze składających sie z 2 
części 1"25, 1-50, 2"— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5*50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (tagera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6’75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-5C. 3 -- i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5-—, 6'—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz. 3 me­
try długieh, strzyżonych 22 złr 

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-8Ł łonowych 6 25, 7 — i wyżej,
1000 resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2’— i 2\50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-—, z iinitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.) 1
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 57, metra 

dł,; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort.
W szelkie z p ro w in c ji nad sy łan e  zlecenia załatw ia się najsum ienniej i jak najrychlej.

Z najgłębszym szacunkiem 5503

we Lwowie, plac Kapitulny 3.
agatatjjgMMBBłBa

POMNIE smołowe 
i naftowe

w różnych wielkościach
poleca najtan ie j

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  3 ® .  6119

ś lia / b n e .

Miejsce wyHaismla i ł ó w  jazdy fo A ia r y łi j ó łn o i i i
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywan a, tanio, dobra zaopatrzenie, 

a *  o c e a n e i k t  ST c io - x S _ 3 m S  «
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznaeza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Konoesyonowane biuro przewozu F. STAREK fielleristraćS] I w Lipsku (Leipzig.)

I

. y v >

^  -C? „V

A

*
A ,
w ’

Oddział towarów modnych.

SEZON JESIENNY I  ZIMOWY
1894-95.

Przez całą  zimę ciągle świeże

R L l ł l O I I Y
w ł o s k i e ,  ei8l 

M arony 'y ry lsk ie  duże, W inogrona 
h iszpańsk ie , Jab łk a  i G ruszki ty- 
ro, i e , szlachetne Jab łk a  krajowe, 

Pigw y tokajsk ie na kompoty,
również zawsze świeże

Kwiczoły i kuropatwy,
tegoroczny MIÓD lipowiec 

suszone śliw ki bośuiaekie
itd. poleca najtaniej handel

St. Markiewicza
w c L w o w ie , w R y n k n  1. 42.

Najlepsze 
i najtrwalsze

do celów przemysłowych i 
gospodarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 
dla miast, wsi, dworów itp. 
urządza A . K U N Z , fa ­
b ry k a  w  H ran icaeh  (M.

Wclsskirchen).
Prospekta darmo. 574.1

Hante nouveaute cheYiot czysta wełna

theY iot carreaux
CheYiot m eló angielsk i
Crepe cheYiot
Sukno damskie
Drap brodę
Drap nnl
Carrć en noppe
H a n te  n o u Y eau tć  c h e r io t

Kammgarn-NouYeautó 
Kammgarn Hau te Noureautć 
Kammgarn desslnó  
NouYeaute Kammgarn 
Specialltć ezcluslye

120
120
120
120
120
120
110

95
95

110
120
130
120
120
120
130
120

cm. szerokości m eter po

*
n
n
n
Tł
T)

złr. 1.55 
» 1 -7 5  
,  1.95
» 195  
» 2 -  
a 1-90
„ 1-45 
u 115  
■ 1.10 
a 1-70 
a 3.40 
* 3.10 
a 1.85 
„ 2.90 
.  3 . -  
„ 1.30 
„ 2.90

Colorć anglais czysta w ełna 120 cm.
P etit earreaux anglais „ „ 120 „
Drap des dames exelnslYe B „ 95 „ „
Angielska flanela n a  116 n „
Fonlć nouYcautń „ „ 120 „
F ®«16 „ 90 „ „
Kazan gła dki n 90 „ „
A ngielski modny cheYiot „ * 100 „ „
Diagonaltueh a » 120 „ „
Sukienko damskie „ » 120 „ „
CheYiot m ćlć „ „ 120 B „
CheYiot nouYeautć 85 cm. szer. m eter po 48 ct. itd . itd . itd. 
Najlepsze gatunki aksamitów na suknie 60 cm. szer. po złr. 2.30. 
D eseniow any aksam it do garnirowania 54 cm. szeroki po złr. 1.50. 
Jedwabny plnsz 45 cm. szeroki m eter po złr. 1.20 i 1.50.

szerokości m eter po złr. 2.75
a 2 .1 0
„ 1.25
a 170
.  1 3 5  
„ - . 7 0
a - 8 0  

a H 5  
a 1 -
„ - .8 2  
„ -  .80

Olbrzymie zapasy najnowszych ślicznie deseniowanych barchanów i flanell-cotons w niezliczonych harwach.
y f l r  W  j e d w a b i a c h  w i e l k i  w y b ó r  

Na prowincyę próbki i ilustrowane żurnale gratis i franco,

M a g a z y n  D . L E S S 1 A 7 E R
Wiedeń VI. Nariahilferstrasse Nr. 83, sutereny, parter, mezanin i I  piętro. 5976

, R E G E N T "
. 0  VQ E L O C Y P E D Y

- —\  Katalogi 10 ct. markam

H . B O C K
WI E N  

III. Hanptstrasse 72

HinOBÓlDf
l eczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Ma ści D r .  L o b e l  w Paryżu. 45 lat po- 

wodzenia. — We L w ow ie w aptekach pp. 
p. M ikolascha, Ruckera i Wewiórskiego. 
W K rak o w ie  w aptekach pp. Trauezyń- 
skiego, K. Wiszniewskiego i Itedyka.

\ a  z i m e !m
K aftaniki, Koszule system u Ja g e ra , 
bardzo m ocne i c ie p łe , sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1-10 do najlepszych 

w ełnianych po zlr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

rękawiczek 5877|
żółtą, b ro n zo w ą  i cza rn ą

poleca jedyny skład

0. T. W iicffira  Syi
Lwów, T eatralna 7.

Wjdawba i  -odpowiedzialny redaktor Platon Koatecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


